Spartakiada zakończona. Przez osiem dni na boiskach, bieżni, pływalni i ringu, 


14 rekordów Peiski 


plonem I Ogólnopolskiej Spartakiady 
linia [Chorzów] zdobywa Puchar Polski 


w 


Warszawie i Łodzi — setki rałodych sportowców w pięknym współzawednictwie spor 
towym walczyło o zaszczytne tytuły mistrzów Połski Ludowej, o jak najlepsze zespoło- 


we i indywidualne wyniki. 


Ustanowienie na Spartakiadzie 14 nowych rekordów Pol- 


ski i wiele rekordów życiowych zawodników, świadczy najwymowniej o poziomie tej 


wspaniałej imprezy. 


Ale liczyliśmy nie tylko rekordy. — Przez cały czas trwania Spartakiady 


wybitni 


sportowcy odhyli szereg spotkań z mlodzieżą szkolną i robotniczą stolicy. Spotkania te 
na zawsze pozostaną w pamięci młodzieży. 


STADION WYPEŁNIONY | 
PO BRZEGI 


Od wczesnego popołudnia w 
kierunku stadionu Wojska Pol- 
skiego w Warszawie ciągną tłu- 
my mieszkańców stolicy. Ude- 
korowane samochody wiozą roz- 
śpiewane grupy sportowców. 


rekordzi- 


stka Polski w skoku w dali w, mionstik|owia prźażadzcnó Wi 


Ilwicka (AZS) 


biegu na 60 m przez płotki od- 
czytuje list sportowców do Pre- |! 
sydenia RP Bolesława Bieruta. | 


(Foto W. Zarzycki) 


List uczestnikó 


x 


Obywatelu Prezydencie! 


Stadion Wojska Polskiego 
przepełniony jest do ostatniego 
miejsca. W jaskrawych promie- 
niach wrześniowego słońca, na 
wysokich masztach łopocą 
barwne flagi państwowe i zrze- 
szeniowe. Naprzeciw trybuny 
widnieją duże portrety Genera- 
Essimusa Stalina, Prezydenta 
Bieruta, Marszałka Rokossow- 
skiego i Premiera Cyrankiewi- 
cza. Hasła i emblematy zrze- 
szeń dopełniają piękną dekora- 


| cję stadionu. 


W loży honorowei zasiedli: 


| członkowie Rządu, szef Kance- 
|larii Cywilnej Prezydenta R. P. 


minister Rybicki, wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni | 
Popławski, przewodniczący 
CĘEZZ poseł Kłosiewicz, władze 


|GRKF z przewodniczącym Fa- 
|rugą. wiceprzewodniczącym Mi- 
| neckim i sekretarzem Szember- 
|giem na czele, 
Komitetu 


przewodniczący 
Kultury Fizycznej 
Niemieckiej Repubiiki Demo- 
kratycznej Fred Müller, dele- 
gacja sportowców węgierskich. 


Obecny był również przewod- 
niczacy Komitetu Orzanizacyj- 
nego XU Olimpiady p. Erich 
Frenckeli. 


Uroczystość zakończenia Spar- ; 


takiady poprzedzają zawody na 
torze przeszkód, które kończą 
się zwycięstwem Cieśli z CWKS, 
Następnie jesteśmy świadkami 
finałowego biegu na 1500 m 


|oraz finałów sztafet 4 x 100 m 


kobiet i 4 x 400 m mężczyzn. 


Na boisko wchodzi grupa gim- 


'nastyczek i gimnastyków — mi- | 
: strzów Spartakiady, która de- 


ne ćwiczenia. Raz po raz zry- 
wa sie burza oklasków. 


(Dokończenie na str. 4) 


My, uczestnicy pierwszej Ogólnopolskiej Spartakiady 1951 r. 
sawodnicy, trenerzy i sportowy aktyw społeczny kraju, skła- 
damy Tobie. najlepszemu przyjacielowi sportowców, serdec me 
podziękowania za troskliwą pomee i opiekę jaka Państwa bu-- 
dowe i Rząd pod Twoim kierownictwem otaczają masowy ruch 


sportowy. 
Dzięki tej opiece u. „kaliśmy 


możność przeprowadzenia naj- 


większej i najwspanialszej ze wszystkich dotychczasowych im- 
prezy sportowej — Spartakiady, która objęla w eliminacjach 
ponad 250.000 sportowców miast i wsi. 


Jedynie w warunkach, jakie 


władza ludowa stworzyła dla 


rozwoju kultury fizycznej, my — młodzi robotnicy i chłopi, stu- 
denci i żołnierze ludowego wojska mogliśmy należycie się przy- 


gotować do walki o zaszczytne 
zać swoje postępy i osiągnięcia 
dów krajowych: 


w pływactwie — 8, 


tytuły Mistrzów Polski, wyka- 
i ustanowić 14 nowych rekor- 
w lekkoatletyce — 3, 


w strzelectwie — 2, w torze przeszkód — 1 oraz uzyskać wiele 


rekordów życiowych. 


Jesteśmy dumni, że znaleźliśmy się w wielkiej rodzinie spor- 
towców świata walczących o pokój u boku przodujących w świe- 
cie sportowców radzieckich, których doświadczenie i przykład 
pozwalają nam osiągać coraz lepsze rezultaty. 


Świadomi wielkich zadań stojących przed ruchem sportowym 
zobowiązujemy się przekazać dorobek I Ogólnopolskiej Sparta- 


kiady najszerszym rzeszom sport 


owrców, a zfehyte doświadczen'a 


wykorzystać dia umasowienia kultury fizycznej į podniesienia 


poziomu wyników sportowych. 


Przyrzekamy. że radość i en- 


tuzjazm, siłe i wytrzymałość zdobyte na boiskach sportowych 
przemienimy w radość i entuzjazm. siłę i ofiarność w walee 
o zapewnienie pokoju i w pracy dla szczęśliwej przyszłości na- 


szej ukochanej Ojczyzny. 


Przesyłamv Ci Obywatelu Prezydencie wyrazy głębokiej mi- 


łości i oddania oraz życzymy 


i owocnej pracy dla szczęścia naszego narodu. 


Ci długich lat życia, zdrowia 


i Niemieckiej 
t kratycznej i przedstawicieli Ko- 


w Spartakiady 
do Prezydenta RP 


Warszawa, wtorek 18 września 1951 r. 


Nr 222 (430) B 


SZTA 


Cena 15 gr 


Wielki kocioł wysokoprężny w elektrowni „Zabrze“ oddany do użytku |; 


Nowe zwycięstwo mobilizuje nas 
do jeszcze mocniejszego zespolenia wysiłków. 


w walce e pokój, Plan 6-letni, 


o szczęście naszego narodu 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“) 


16 bm. w elektrowni w Zabrz 
mienie najnowocześniejszego i na 
rego zdolność produkcyjna jest o 


ności produkcyjnej kotłów już istniejących. 


u nastąpiło uroczyste urucho- 
iwlekszega w kraju kotła, któ- 
śmiokrotnie większa od zdol- 
Nowy kocioł po- 


wstał dzieki współpracy snecjalistów polskich z „Energobudo- 


wy“ i specjalistów czechosłowac 


Przed elektrownią rośnie tium | 
widzów. Radosny gwar rozmów. 
Pomieszały się załogi „Energo- 
budowy“ i elektrowni z górni- 


m 


'kami przybyłymi na uroczystość 


uruchomienia kotła. Budowni- 
czowie, załoga, która będzie ob- 


: stugiwała kocio? i odbiorcy 
prądu elektrycznego — górnicy 
kopali zabrskich i gliwickich 
mają sobie wiele do powiedze- 
nia. 

Wspólnie budują wspólne 


dzieło: dóbrobyt, socjalizm. po- 
kój. Łączy ich wspólna praca, 
wspólna radość. 

Górnicza orkiestra gra hymn 
państwowy. Na trybunę hono-, 
rową wchodzą przedstawiciele ; 
Partii i Rządu z wicemin. Prze- 
imysłu Ciężkiego tow. Żemajti- 
sem na czele. Burza oklasków 
wita przedstawicieli SED z 
Republiki Demo- 


munistycznej Partii Francji. 


Czesi, Niemcy, Pravcuzi, Pola- 
cy, ściskają sobie dłonie przed 


Przemówienie 


| „Produkcja energii elektrycz- | 


nej w kraju budującym socja- 


lizm — powiedział m. in. wice- 
'minister — io nie tylko zagad- 


nienie przemysłowe i technicz- 
ne. 
_Sivony leninowski plan — 
plan elektryfikacji ZSRR byl w 
r. 1920 nie tylko pierwszym i 
podstawowym krokiem plano- 


'wej gospodarki radzieckiej, ale 


również fundamentalnym ża- 
łożeniem budownictwa soejaliz- 
mu w Kraju Rad. 


Budowa gigantów — elek- | 
trowni na Wołdze. Dnieprze, i, 
kanale Turkmeńskim, której 


świadkami jesteśmy dziś w epo- 
ce stalinowskiej, jest podstawo- 
wym etapem budownictwa ko- 
munizmu wi Kraju Rad. 
Burzliwy rozwój elektryfika- 
cji naszego kraju, przewidzia- 
ny i realizowany w Planie 6-let- 
nim. rosnaca i gęstniejąca sieć 
coraz większych i coraz bèr- 
dziej nowoczesnych elektrowni, 
rozbudowa państwowej sieci 
energetycznej, tworzą główną 
i nieodzowną bazę materialną 
budowy socjalizmu w naszym 
kraju. Pymiące kominy nowych 
agregatów 
rzowie i Łaziskach, Zabrzu 
Miechowieach, Jaworznie i No- 
wej Hucie, to konieczny waru- 
nek by dymitv i pracowały na- 
sze wielkie huty i kopalnie, fa- 
bryki i kombinaty chemiczne. 
Praca na pelnych obrotach no- 


Rząd NRD proponuje 
parlamentowi Niemieckiej Republiki Fedcralnei 


zwolanie narady w sprawie jedności A 


Na nadzwyczajnym posiedze- 
niu Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 


imieniu wszystkich partii pali- |! 


tycznych i organizacji repre- 
zentowanych w Izbie uchwalo- 
no następująca rezolucję: 

„Członkowie Niemieckiej Izby 
Ludowej zaaprobowali deklara- 
cje premiera Grotewohla i u- 
chwalili nastepujacą odezwe do 
parlamentu Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej: 


— Nad ojczyzną naszą zawi-. 


sło groźne niebezpieczeństwo. 
Wypadki ostatniego okresu do- 
wodzą, że odmowa 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami, dalsza remiłitaryzacja i 


zachowanie podziału naszej oj- 
czyzny prowadzą do wojny. Je- 


śli Niemcy będą wciągnięte do 


nowej wojny to staną się polem 


bitwy i strefą zniszczenia a mi- 
liony Niemców, zwłaszcza mło- 
dych Niemców polegną. 

Byłaby to bratobójcza wojna 
Niemców przeciwko Niemcom. 
Cały jednak naród niemiecki, 
wszyscy Niemcy dobrej woli 
chca pokoju i pokojowego ure- 
gulowania spraw mających ży- 
wotne znaczenie dla naszego 
narodu. 

Naród niemiecki pragnie i ma 
prawo odbudować jedność Nie- 
miec, zachować pokój i praco- 
wać dla dobra narodu. Prze- 
słanką tego powinny być ro- 
kowania Niemców przy jednym 
stole w celu osiągnięcia poro- 


zumienia Niemiec wschodnich i. 


Niemiec zachodnich. To pra- 
gnienie narodu powinno być 
zrealizowane póki nie jest je- 
gzcze zbyt późno, zanim agre- 


zawarcia , 


sywne siły imperialistyczne nie 
wtrącą naszej ojczyzny w ot- 
RE najgorszej katastrofy. 

Utwerzenie zjednoczonych, 
demokratycznych i miłujących 
pokój Niemiec może być przy- 
śpieszone dzięki przeprowadze- 
niu wolnych. demokratycznych 
wyborów do Niemieckiego Zgro- 
madzenia Narodowego. 

Izba Ludowa Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej jest 
zdania, że wybory do Niemiec- 
i kiego Zgromadzenia Narodowe- 
go są konieczne i możliwe į że 
wybory takie powinny być prze- 
prowadzone na zasadzie rów- 
ności dla całych Niemiec przy 
'czym wszyscy obywatele powin- 
ni mieć zapewnioną równość i 
wolność osobistą a wszystkie 
partie i organizacje demokra- 
'tyczne zagwarantowaną rów- 
ność i swobodę działania. 


, Demokratyczne partie i a | 


nizacje muszą mieć prawo u- 
kładania własnych spisów kan- 
dydatów, spisów ogólnych wed- 
lug własnego uznania oraz pra- 
wo zawierania bloków wybor- 
czych. 

Wolą į prawem narodu jest 


jak najszybciej traktat pokojo- 
wy z Niemcami, gwarantujacy 
rzeczywistą suwerenność i nie- 
zależność narodową Niemiec 
oraz prowadzący do wycofania 
wszystkich wojsk  okupacyj- 
nych. 


ni, że położenie kresu remili- 
taryzacji oraz pokojowy i de- 
|mokratyczny rozwój Niemiec 


także to, ażeby zawarty został 


| 
Wraz ze wszystkimi patriota- 
mi niemieckimi jesteśmy pew- | 


emiec 


odpowiadają interesom naszego 
własnego narodu jak również 
interesom wszystkich miłują- 
cych pokój narodów Europy. 

Dlatego też w interesie życia 
i przyszłości narodu Izba Lu- 
dowa Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej zwraca się do 
parlamentu Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej z propozycją 
odbycia wspólnej ogóinonie- 
mieckiej narady przedstawieie- 
li Niemiec wschodnich i za- 
chodnich. Narada ta powinna 
powziąć decyzję w dwóch spra- 
i wach: 

1) w sprawie przeprowadze- 
nia ogólnoniemieckich wyborów 
w celu utworzenia zjednoczo- 
nych, demokratycznych i miłu- 
jacych pokój Niemiec: 

2) w sprawie przyspieszenia 
zawarcią traktatu pokojowego 
z Niemcami. 

My ze swej strony gotowi je- 
steśmy przeprowadzić rozmowy 
z  przedstawicielami Niemiec 
i Zachodnich w duchu szczerego 
dążenia do osiągnięcia porozu- 
mienia i uważamy za koniecz- 
"ne jak najszybsze zwołanie 
.ogólnoniemieckiej narady w 
Berlinie — stolicy Niemiec“. 

Odezwa została podpisana 
przez prezydium Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej oraz przez prze- 
.wodniczących wszystkich partii 
politycznych i organizacji repre- 
zentowanych w izbie. 


(Deklarację premiera Grote- 
| wohla w Izbie Ludowej Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
„tycznej podajemy na str. 2) 


| gobudowy*, o ofiarnych 


elektrowni w Cho- 
i 


kich. 


kojowa rozbudowa jest symbo- 
łem naszych wspólnych dążeń. 

Przemawia dyrektor elek- 
trowni tow. Łakościuk. Mówi o 
tym, jak powstał kocioł-gigani 
Le trudu, ofiarnej pracy, wie- 
dzy fachowej trzeba było dla 
uruchomienia tego zautomaty- 


o przodownikach pracy „Ener- 


cownikach ekipy czeskiej, inży- 
nierze Lidku. Klamerze, monte- 
rach — Niemcu i Nowaku. 

Mówi o tym, jak wielkie zna- 
czenie w trudnych chwilach 
montażu miała dla załogi świa- 
domość celu wykonywanej pra- 
cy. 

Następnie przemawiają: przed 
stawicieł  „Energobudowy* 
przodownik Bieńkiewicz i przed 
stawiciel elektrowni — palacz 
Paprotny. 

Przemawia z kolei wicemini- 
ster Przemysłu Ciężkiego inż. 
K. Żemajńtis. 


min. Zemajtisa 


wych turbin w siłowniach War- 
szawy, Łodzi, Dychowa. Pozna- 
nia i Gdańska — to konieczny 
warunek takiej samej pelnej 
pracy obrabiarek i urządzeń w 
naszych nowych wspaniałych 
fabrykach maszyn, samochodów 
i traktorów. w stoczniach i ce- 
mentowniach. 

W czasie zwycięskiej 
szej stalinowskiej 
hrzegi Dniepru rozjarzyły się 
| milionami Świateł, dzięki wiel- 


| kiej energii, płynącej z najwiek-- 
szej w Europie elektrowni wod- | 


nej Dnienroges. 


Z budowanych dziś waszymi 


rękoma, coraz nowych elek- 
jtrowni śląskich płynie przewo- 
|dami wysokiego napięcia coraz 
potężniejszy strumień energii 
do wsi i miąst polskich, zapała- 
| jąc w nich miliony ognisk oświa 
ty, kultury i dobrobytu. pozwa- 


nami 
zabrską elektrownią, której po- 


pra- | 


pierw- | 
pięciołatki | 


lając zastąpić ciężką pracę fi- 
zyczną człowieka — pracą mo- 
toru elektrycznego. 

W obecnym, decydującym i 
trudnym etapie 2 i 3 roku bi-. 
twy o Plan 6-letni stoją przed 
zaszczytne i porywające 
zadania. 

Wróg zewnętrzny naszego na- 
rodu i naszej niepodległości — 
imperializm amerykański oraz 
klasowy wróg wewnętrzny na- 
szego Państwa i naszej nieza- 
leżności, gromiony i wypierany 


'ze swych ostatnich pozycji, sta- 
CA -i ra się wszelkimi środkami, ja- 
zowanego cudu techniki. Mówi! + AE 


dem płynącym z zagranicznych 
radiowych rozgłośni i jadem sze 
rzonych wewnątrz kraju fał 
szerstw, osłabić nasz hart i na- 
szą czujność. Huta „Częstacł:o- 
wa”, huta „Kościuszko“, Wizów, 
Gorzów, Opcie, nowe fabryki 
samochodów i traktoróv:. ejek- 
trownią Zabrze — oto jest că- 
powiedź naszego narodu, Story 
faktami dowodzi, czyja sprawa 
jest słuszna, uzyje jest i czyje 
będzie zwyciestwo. 

W dniu radosnego dzisiejsze- 
go świeta postanówmy jeszcze 
mocniej złączyć nasze wysiłki 
i skoncentrować naszą wolę, 
wszystkie umieżęiności i zdol- 
ności w wytrwaiej, nieugiętej, 
konsekwentnej walce o nasz 
wspaniały Plan 6-letn', o do- 


brobyt, kulture i postep spo- 
łeczny naszego pnatodu, o u- 
trwalenie niepodicgłości, po- 
koju“, 

* k o 


Po przemówieniach następuje 
dekorowanie przodowników pra- 
cy wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Złoty Krzyż Za- 
| sługi otrzymuje: przodownik 
pracy Bieńkiewicz, jnż. Krzyw- 
| da, inż. Wojtowiecki, dyr. Zubo- 
| wiez, 29-letni z-ca kierownika bu | 
' dowy Stefan Furezyk, który dzie 
ki władzy ludowej ukończył Po- 
litechnikę, za pierwszą swoją 
i wielką robotę otrzymał Srebrny 
Krzyż Zasługi. 

Brązowe Krzyże Zasługi po- 
łyskują na piersiach młodzie- 
żowców: ZMP-owca spawacza 
Józefa Ludwiga. elektromonte- : 
ra Waltera Cheiewy j 22-letniej 
Reginy Jędrzejczak. 

Wśród nieustannych 


owacji 


Rada agresywnego 
bloku atlantyckiego 
omawia sprawę 
przyspieszenia 

A 
przygotowan 
. 
wojennych 

15 bm. rozpoczęła się w Ot- 
'fawie sesja rady 
bloku atlantyckiego. 

Na czele delegacji krajów na- 
leżących do 
ministrowie spraw zagranicz- 
nych. W skład delegacji Stanów 
i Zjednoczonych oprócz prze- 
wodniczącego tej delegacji se- 
kretarza stanu Achesona wcho- 
dzą także minister spraw woj- 
skowych Pace, minister finan- 
sów Snyder, wiceminister obro- 
ny Foster, generał Bradley oraz 
ambasador prezydenta Truma- 
na „dla specjalnych poruczeń'* 
Jessup. 

Udział w obradach przedsta- 
wicieli resortów wojskowych 
wskazuje na to, że w Ottawie 
omawiane będą sprawy doty- 
czące przyśpieszenia przygoto- 
wań wojennych krajów bloku 
atlantyckiego. Świadczy o tym 
także oświadczenie złożone na 
konferencji prasowej przez 
przewodniczącego Rady, przed- 
stawiciela Belgii van Zeelanda. 
który stwierdził, że omówiona 
będzie sprawa udziału 'Trizonii 
w przygotowaniach wojennych 
państw zachodnich, 

Przypuszcza się, że w zwiaz- 


ku ze wzrostem w krajach blo- |! 


ku atlantyckiego niezadowołe- | 
nia wywołanego nieustannym 
zwiększaniem wydatków na 


zbrojenia oraz co za tym idzie 
zwiększaniem podatków, dele- 
| gacja Stanów Zjednoczonych 
będzie musiała dołożyć niema- 
ło starań, ażeby zmusić rządy 
krajów  zachodnio-europejskich 
do wyasygnowania większych 
ljeszcze kredytów na cele wb- 
jenne. 

Przedstawiciele małych państw 
i należących do bloku atlantyc- 
kiego zamierzają zażądać zwię- 
kszenia udziału Stanów Ziedno- 
czonych w wydatkach wojsko- 
wych tych państw. aby w ten 
sposób zapobiec inflacji. 

W chwili otwarcia sesji przed 


budynkiem parlamentu zebra- | 


ły się pikiety kanadyjskich 
obrońców pokoju wznoszących 
okrzyki: „Precz z paktami wo- 
jennymi!", „Chcemy pokoju!*, 
„Precz z agresywnym  paktem 
| atlantyckim!" 


tego bloku stoją | 


załoga uchwala tekst listu 


do 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w 
którym donosi z dumą o swoim 
sukcesie i podejmuje ambitne 
zobowiązanie przyśpieszenia ter- 
minu uruchomienia drugiego 
znajdującego się w budowie 
kotia - giganta zabrskiej elek- 
trowni. 

Po odznaczeniu przodowników 
następuje moment uruchomie- 
nia kotła. Czynność ta dokona- 
na przez wicemin.  Żemajtisa 


„jest nad podziw krótka, Za jed- 


Rząd Czechosłowacji domaga Się 


nym pociśnięciem guziczka — 
na tablicy kotłowej uruchamia 
się młyny węglowe. Kocioł roz- 
począł pracę. Za półtorej godzi- 
ny pierwszy cykl produkcyjny 
będzie zakończony. 

Kilkadziesiąt zegarów reje- 
strujących każdą czynność kotła 
śledzą uważnie oczy polskiego 
i czeskiego inżyniera. Jedną rę- 
ką naciskają oni rozliczne gu- 
ziczki, w drugiej trzymają bu- 
kiety kwiatów. 

Za elektrownią — tam gdzie 
znajdują się pierwsze słupy wy- 
sokiego napiecia, po przewodach 
których popłynie za chwilę no- 
wa poteżna porcja energii ele- 
ktrycznej — stvi grupka gór- 
ników. 

Przodownik pracy  rębacz 
Eryk Pietruszka z kop. „Zabrze- 
Zachód“ wskazuje ręką ra słu- 
py wysokiego napiecia i mówi: 
„Co przecież i dla nas górników 
teu prąd, i dla nas budowano 
nowy kocioł, W naszej koralni 
ruszył niedawno pierwszy pol- 
ski kombajn. w naszej kopalni 
pracują wrębówki i inne ma- 
szyny górnicze — wszystkie na 
prąd. A przecież maszyn będzie 
coraz więcej... 

Pomyślcie — dodaje — jak 
się to u nas wszystko wspania- 
le robi. Nowy kocioł zabrskiej 
elektrowni — to za jednym za- 
machem .„upieczenie dwóch pie- 
czeni* — pomoże on górnikom 
w pracy przez  dostarcznnie 
większej ilości pradu. a jedno- 
cześnie dzięki nowoczesnym u- 
xządzeniom ułatwi robotę pra- 
cownikom elektrowni", 

Tak, dzieją się u nas wielkie 
i wspaniałe rzeczy 

E. WACOWSKA 


cofnięcia zakazu 
przelotu samolotów transportowych 


agresywnego | 


Czechosłowacka misja woj-! 
skowa przy Najwyższej Komi- 
sji Sojuszniczej wręczyła tej 
Komisji notę protestujacą prze- 
ciwko wydaniu przez zachod- 
nie władze okupacyjne zakazu 
przelotu czechosłowackich sa- 
mołotów transportowych nad 
terytorium Niemiec Zachod- 
nich. 


Stany Zjednoczone. Anglia i 
Francja stwierdza nota 
celowo działają na szkodę in- 
teresów Republiki Czechosło- 
wackiej, 

Wydane w zachodnich stre- 
fach okupacyjnych zarządzenia 
skierowane przeciwko intere- 
som Czechosłowacji stanowią 
jedno z ogniw agresywnej po- 
lityki mocarstw zachodnich, 
polityki sprzecznej z celami i 
duchem porozumień międzyna- 


rodowych i  zmierzajacej do 
odrodzenia  militaryzmu nie- 
mieckiego, 


| Obóz 


dzinom lekarskim. 


Orzeczeniem Komisji Specjal- 
nej skazany został na 24 miesią- 
ce obozu pracy Stanisław Porę- 
biński ze wsi Turów w pow. 
częstochowskim. 


legalny skup i ubój tuczników, 
rozsprzedając mięso i wedliny 
po parskavskich cenach. 

Były 


kierownik masarni 
pow. Działdowo — Alojzy Kra- 
jewski od dłuższego czasu 
uprawiał zawodowo bezprawny 
skup i ubój tuczników. Nie pod- 
dane żadnym badaniom lekar- 
skim mięso sprzedawał on wie- 
śniakom po wygórowanych ce- 
nach. Ujawniono, że na prze- 


"rystów 


|wetowych i 


nad Niemcami Zach. 


Wiadomo, ‘że rząd czechosło- 
watki zmuszany był niejedno- 
krotnie ostro protestować prze 
ciwko wrogiej wobec Czecho- 
słowacji polityce  zachodnięn 
mocarstw oxupacvjnych w 
Niemczech, które w pelai po- 
noszą odpowiedzialność za zy- 
siematyczne gwałcenie czecai0- 
słowackich granic lądowych i 
powietrznych, za nasyłanie 
szpiegów, dywersantów i terro- 
do Republiki Czecho- 
słowackiej, 
wrogich narodowi 
czechosłowackiemu ugrupowań 
w Niemczech Zachodnich. 


Rząd Republiki Czechosło- 
wackiej zdecydowanie bro'e- 
stuje przeciwko takiej działal- 
ności okupacyjnych władz USA 
Anglii i Francji i domaga się 


"niezwłocznego umożliwienia cze 


Uprawiał on notorycznie nie- 


gminnej spółdzielni w Płośnicy, : 


chosłowackim samolotom tran- 
sportowym przelotu nad Niem- 
cami Zachodnimi. 


pracy 


za spekulacje mięsem 


Organa prokuratury RP z całą surowością ścigają spekulan- 
tów zajmujących się nielegalny m 
chlewnej oraz rozsprzedażą mięsa i wędlin nie poddanych ogię- 


skupem i ubojem trzody 


strzeni krótkiego czasu .„roz- 
prowadził“ on wśród ludności 
wiejskiej ponad 250 kg mięsa. 
Prowadzony przez niego pota- 
jemnie ubój dokonywany był w 
wysoce antysanitarnych warun- 
kach. Komisja Specjalna skie- 
rowała Krajewskiego do obozu 
pracy na okres 24 miesięcy. 

Za notoryczne zajmowanie się 
przestępczym procederem niele- 


galnego skupu żywca od chło- 
pów oraz dokonywanie niele- 
galnego uboju w antysanitar- 


nych warunkach i paskarską 
sprzedaż mięsa skazani zostali 
przez Komisję Specjalną na 24 
i 12 miesięcy obozu pracy — 
Henryk i Piotr Sołtysiak ze 
wsi Dobra w pow. olkuskim, 


panna etwa zf 


za działalność od- 


| Bohaterom 
: czelmiakowskiego przyczółka 


T 


h Wolną Pragę od krwawiącej Warszawy wydanej zdradziecko przez do- 
wództwo AK na łup hord hitlerowskich dzieliła Wisła. Byi 16 września 
1944 rok. Jednosiki I Armii Wojska Polskiego I Armii Radzieckiej pośpie- 
szyły z pomocą walczącej ludności Warszawy. Przerzuciłly na Czerniaków, 
Solec I Żolibórz desanty wojskowe. Rozpoczęły zacięty bój. 

Jednak dowództwo AK wycofało zdradziecko podległe mu oddziały z te- 
'renów sąsiadujących z przyczółkiem, pozostawiając bohaterskich żołnie- 
rzy Wojska Polskiego na pastwę wroga. 

Mijały dni i noce. Przyczólek czerniakawski trwał — wytrzymujac | od- 
pierając dziesiątki szturmów. Po 8 dniach bohaterskiej walki, po 6 bez- 


sennych nocach. ostatni żolnierz na posterunku — chorąży Kunysz nadał 
s swój ostatni meldunek: „Bijcie we mnie, w domu są Niemcy. Ognia 
koledzy!“ 


Dla uczczenia pamięci bohaterów przyczółka czerniakawskiego 15 bm. 


w przeddzień 7 rocznicy desantu, na miejscu boju odsłonięto płytę pa- 
= rniątkową. 


+ * «w 


Na przyczółku czermiakowskim zbierają się tłumy ludzi. 
PF Niosą chorągwie, portrety, niezliczone ilości wieńców. Masze= 
ruje wspaniale prezentująca się kompania honorowa I Dy- 
wizji Kościuszkowców. Na uroczystość przybywają: sekre- 
tarz KC PZPR, tow. E. OCHAB, sekretarze KW PZPR, przed- 
stawiciele stronnictw politycznych i Grganizacji masowych. 
Zapalaja się znicze. Orkiestra wojskowa gra marsza gene- 
ralskiego. Z auta wvsiadają: Szef Sztabu Generalnego Woj- 
j ska Polskiego, wieemin. Obrony Narodowej, gen. broni 
*| W. KORCZYC w towarzystwie przewodniczącego Prezydium 
| St R. N. J. ALBRECHTA. 
; Sekretarz KW PZPR tow. A. MORSKI wygłasza przemó- 
g wienie. Mówca wspomina o tych krwawych dniach Warsza- 
t Wwy, o poległych bohaterach, których naród polski otacza głę= 
| boką czcią. 
„Tu na tym polu — mówi m. in. — w najbardziej tragicz- $ 
|- ne dni Warszawy przebiegała już ta sama linia podziału, ja- 
ka przebiega dziś między narodowym frontem walki wszyst- 
= kich uczciwych Polaków o Pokój i budownictwo socjalistycz- 
= ne, a spiskoweami z procesu Tatara, mordercami Martyk: — 
" szpiegami i dywersantami w służbie imnerialistycznych wy- 
l 


P wiadów, nedznymi renegatami, wyrzutkami polskiego spo- 
łeczeństwa”. 
Następnie zabiera głos uczestnik lotniczego wsparcia de- 


, santu na przyczółku czerniakowskim pilot I Pułku Myśliw- 


skiego „Warszawa“ mjr. E. CHROMY. 
? 
f 
ALBRECHT, przewodniczący St.R.N. dokonuje odsłonięcia spi 
w dniach 16 — 23 września 1944 roku oddziały HI Dywizji 
nictwo radzieckie spieszac na pomoc walczącemu ludowi 
H 
i 
+ 
. 
i 
| 
$ 


„..My żołnierze uczymy się 
dziś na pieknych tradycjach 
walk pierwszej i drugiej 
Armii. na przykładzie bohate- 
rów przyczółka czerniakow- 
skiego — mówi on. Dziś, 
gdy imperialiści amerykańscy 
odradzają  Werinmacht hitle- 
rowski i szykują nową awan- 
turę wojenną, Ludowe Wojsko 
Polskie związane nierozerwal- 
nym braterstwem broni z nie- 
zwyciężoną Armią Radziecką, 
stoi niengięcie na straży na- 
szych wspaniałych zwycięstw, 
na straży naszego pokojowego 
budownictwa. naszej niepo- 
dległości i pokoju“. 


owa yaar Maronia 
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„Orkiestra gra hymny narodowe, Polski i ZSRR, Tow. 
żowej płyty, na ktorej widnieje napis: „Na tym Wybrzeżu 
Piechoty Wojska Polskiego, wspierane przez artylerię i lot- 
Warszawy — po sforsowaniu Wisły stoczyły nierówny bój 
z przeważającymi siłami wojsk hitlerowskich. Śmiercią wa- 
lecznych zgineło 2.056 żo!nierzy i oficerów Wojska Polskiego 


i Armii Radzieckiej oraz setki powstańców Czerniakowa 
i Solca. Chwala bohaterom poległyin za wolność”. 


..Pada komenda:  „Ładuj 
broń, salwa. pal!“. Huki trzech 
po sobie następujących salw 
honorowych odbijają się głoś- 
nym echem o fale Wisły. 


..20-tysięczny zebrany tłum 
zaczyna śpiewać: „Wyklęty po- 
wstań ludu ziemi...*. Pieśń po- 
tężnieje z każda chwilą. Moc- 
no rozbrzmiewają słowa: „Boj 
to jest nasz ostatni... 


z 
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Długi orszak wieńców zbliża się do płyty. Na przedzie idą 
wolnym krokiem delegacje Wojska Polskiego, KW PZPR, 
Stofecznej Rady Narodowej, ZSL, ZMP. Delegacje całej lud- 
ności Warszawy, która imiona tych co walczyli i ginęli na 
czerniakewskim przyczółku nigdy nie zapomni. Ich imiona 
wspominają dziś budowniczowie Centralnego Parku Kultury, 
który powstaje na Czerniakowie, Ich sławę rozgłasza każdy 
nowy wzniesiony gmach, nowej socjalistycznej Warszawy. 


(foto W. Żaczek) 
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Zjednoczenie Niemiec na zasadach demokratycznych 


i zawarcie traktatu pokojowego z całymi Niemcami 


stanowi gwarancje zachowania pokoju 


Deklaracja premiera Groiewobla w Izbie Ludawej Niemieckiej Republiki Bemukratycznej 


W sobotę 15 września odby- 
ta się w Berlinie nadzwyczaj- 
na sesja Izby Ludowej Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 


tycznej, na której premier 
Grotewoh! złożył deklarację 
rządową. 


Premier podkreślił, że przy- 
gotowania imperialistów do 
nowej wojny światowej we- 
szły w decydujące stadium. 
Na konferencji waszyngtoń- 
skiej osiągnięto pomiędzy rzą- 
dami Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji porozumienie, 
w którym sprecyzowano wa- 
runki remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i włączenia ich do 
wojennego bloku atłantyckie- 
go. Uchwały waszyngtońskie 
sprowadzają się do wykorzy- 
stania narodu niemieckiego, a 
przede wszystkim jego mło- 
dzieży, w interesie nowej woj- 
ny. Włączenie niemieckich od- 
działów wojskowych do pro- 
jektowanej „armii europej- 
skiej“ ostatecznie ma posłużyć 
wyłącznie rozpęłaniu brato- 
bójczej wojny Niemców prze- 
otwko Niemcom, 


W CELU POKOJOWEGO 
ROZWOJU POLITYCZNEGO. 
GOSPODARCZEGO 
I KULTURALNEGO 
POTRZEBUJEMY 
RÓWNOUPRAWNIENIA 
Z INNYMI NARODAMI 


Przywrócenie peinej suwe- 
renności Niem'ec, przywróce- 
nie im wolności w Qziedzinie 
polityki zagranicznej i handlu 
zagranicznego nie jest możli- 
we bez zjednoczenia kraju. 
bez zawarcia traktatu pokojo- 
wego i wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Potrzeb- 
re nam jest równouprawnie- 
nie, lecz nie „równouprawnie- 
nie“ dla udziału w przygoto- 
waniach do nowej wojny pro- 
wadzącej do zagłady na po- 
lach bitew. Potrzebujemy rów 
nouprawnienia w stosunkach 
z innymi narodami w cęlu po- 
kojowego rozwoju w dziedzi- 
nie politycznej, gospodarczej 1 
kulżuralnej. 

Dla każdego jest zrozumia- 
łe, że konferencja waszyngtoń- 
ska ma doprowadzić do nowe- 
go, końcowego etapu w dzie- 
dzinie odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego i przygotowania 
w Europie nowej wojny świa- 
towej. Nie potrzeba na to spe- 
cjalnych dowodów, albowiem 
historia udowodniła ze stra- 
szliwą siłą przekonywującą, że 
militaryzm niemiecki jest 
śmiertelną groźbą dla naro- 
dów europejskich, a zwłaszcza 
dla narodu niemieckiego. Ze 
względu na to, że koła rządzą- 
ce USA. a w śład za nimi rzą- 
dy W. Brytanii i Francji wy- 
rażnie dążą do stworzenia te- 
go niebezpieczeństwa dla Eu- 
ropy, wobec lego zachodzi ab- 
solutna konieczność zmobilizo- 
wania narodów, a przede 
wszystkim całego narodu nie- 
mieckiego do wałki z tym nie- 
bezpieczeństwem. Nie ulega 
wątpliwości, że „pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeśli 
narody wezmą w swoje ręce 
sprawę zachowania pokoju i 
będą jej broniły do końca". 

W obozie woiny dobrze ro- 
zumieją, że bez narodu nie- 
mieckiego nie można w Eu- 
ropie zrealizować planów wo- 
jennych- I dlatego na narodzie 
niemieckim spoczywa obecnie 
taka olbrzymia odpowiedzial- 
ność i od tej odpowiedzialno- 
ści nie może się uchylić żaden 
Niemiec. m 

Jedynie zjednoczenie Nie- 
miec na zasadach demokra- 
tycznych i zawarcie traktatu 
pokojowego z całymi Niemca- 


mł stanowią należytą gwaran- 
cję zachowania poxzojr. D:ate- 
go rząd Niemieckiej Republi- 
ki Demekratycznej nieustan- 
nie dąży do wzajemnego ZTro- 
zumienia z Niemcami w zA- 
chodniej części kraju. 


PRZYGOTOWANIA 
DO NOWEJ WOJNY 
ŚWIATOWEJ WTRĄCAJĄ 
LUDNOŚĆ 
NIEMIEC ZACHODNICH 
W STRASZLIWĄ NĘDZĘ 


Naród niemiećki — stwier- 
dzi? Grotewohl — przekonał 
się w ciągu ostatnich miesię- 
cy, że p. Adenauer i stojący 
blisko niego politycy nie chcą 
żadnego porozumienia miedzy 
Niemcami, gdyż może ono 
przeszkodzić im w urzeczywi- 
stnieniu planu remilitaryzacji. 

O zamiarach rządu z Bonn 
świadczą ostatnie wydarzenia. 
Popiera się wszelkirai możli- 
wymi sposobami rozwój prze- 
mysłu wojennego, a równocze- 
Śnie redukuje się ccraz bar- 
dziej przemysł pokojowy. 

Równolegle z tym prowa - 
dzene są przygotowania do 
wskrzeszenia Wehrmachtu i 
przekształcenia Niemiec Za- 
chodnich w bazę wypadową 
nowej wojny. 

Remilitaryzacji służy rów - 
nież osławiony pian Schumana, 
który p. Adenauer podpisał 
nie mając na to pełnomoc- 
nictw. 

Zamiast zawrzeć z narodem 
niemieckim długo oczekiwany 
traktat pokojowy i tym sa- 
mym stworzyć podstawę roz- 
woju budownictwa pokojowe- 
go, zagrano komedię „zakoń - 
czenia stanu wojny“. W ten 
sposób nie tylko odłożono na 
czas nieokreślony zawarcie 
traktatu pokojowego i wyce- 
fanie wojsk okupacyjnych, 
lecz rówaoczeŚśnie rzucono na 
barki ludności nowe, nie do 
zniesienia, ciężary, 

Już obecnie widać wyraź - 
nie, że przygotowania do no- 
wej wojay światowej wtraca- 
ją ludność Niemiec Zachəd- 
nich w straszliwą nędzę. 

Największe  niebezpieczeń- 
stwo tkwi jednak w tym, że 
przez niedopuszczenie do za - 
warcia traktatu pokojowego i 
przez remilitaryzację pizygo- 
towywana jest nowa wojna, 
która zagraża nie tylko stopie 
życiowej ludności Niemiec Za 
chodnich, lecz samemu jej ist- 
nieniu. Zgodnie z zamierze- 
aiami amerykańsko - anglel- 
skich podżegaczy wojennych 1 
ich pachołków zachodnio-nie- 
mieckich. Niemcy Zachodnie 
mają być przeksztaicone w 
arenę działań wojennych. 


W PRZYJAŹNI I POROJU 
CHCEMY ŻYĆ Z NARODEM 
RADZIECKIM 
I WSZYSTKIMI INNYMI 
NARODAMI 


Po okropnościach drugiej 
wojny światowej każdy zdro- 
wo myślący Niemiec winien 
zrozumieć, że przygotowanie 
trzeciej wojny światowej, lub 
wzięcie w niej udziału jest 
niczym innym, jak ciężką 
zbrodnia. jak samobójstwem. 
Tę prawdę zrozumiała przy - 
gniatająca większość naszego 
narodu również w Niemczech 
Zachodnich. Dlatego ludność 
wypowiedziała się prawie je- 
dnomyślnie przeciwko polityce 
remilitaryzacji prowadzonej 
przez Adenauera. Swiadczą 0 
tym wyniki referendum ludo- 
wego przeciwko remilitavzacji 
i na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami. 

Walka przeciwko remilita- 


ryzacji i o jak najszybsze za- 
warcie traktatu pokojowego 
to wołanie o pomoc ze strony 
narodu niemieckiego, który 
wskutek prowadzącej do zgu- 
by polityki rządu w Bonn czu- 
je, że istnieniu jego zagraża 
niebezpieczeństwo, Polityka 
uagonki przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu jest polityką 
zbrodniczą. Nagonka ta opiera 
się na kłamstwie, że Związek 
Radziecki zagraża rzekomo in- 
nym narodom, Wiadomo jed- 
nak powszechnie. że to nie 
Związek Radziecki, lecz Stany 
Zjednoczone budują we wszy- 
stkich częściach Świata bazy 
wojenne, że to nie Związek 
Radziecki prowadzi wojnę w 
cudzych krajach leez wojska 
Stanów Zjednoczonych pusto- 
szą Koree, że to nie rząd ra- 
dziecki lecz rząd Stanów Zjed: 
noczonych odrzuca propozycjt 
pokojowego uregulowania 
wszystkich spornych zagadnień 
międzynarodowych, 

Naród niemiecki otrzymuje 
coraz to nowe i nowe dowody 
woli pokoju i gotowości pomo- 
cy ze strony rządu radzieckie- 
go. Rząd ZSRR popiera nie- 
ustannie dążenia narodu nie- 
mieckiego do zawarcia spra- 
wiedliwego traktatu pokojo- 
wego. Związek Radziecki za- 
proponował szczerze i uęzciwie 
zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami i wycofanie wojsk 
okupacyjnych. 

Dlaczego propozycje te nie 
mogą służyć interesom Nie- 
miec? Jak można obawiać się 
wycofania obcych wojsk z Nie- 
miec? 

Na paryskiej konferencji za- 
stępców ministrów spraw za- 
granicznych czterech mocarstw 
tylko przedstawiciel radziecki 
Gromyko poparł 5 marca 
195: r. odezwę Prezydium Izby 
Ludowej NRD w sprawie o- 
brony pokoju, a przedstawicie- 
le trzech mocarstw zachodnich 
odezwę tę zignorowali. 

Gdy machodnio - niemieccy 
odwetowcy ł ich poplecznicy 
usiłują wbrew tym faktom o0- 
skarżać Związek Radziecki o 
militarystyczne plany to do- 
wodzą tym jedynie, że całko- 
wicie wkroczyli na drogę Hi- 
tlera, Naród niemiecki pamię- 
ta dobrze, że Hitler swe przy- 
gotowania do grabieżczej woj- 
ny przeciwko Związkowi KRa- 
dzieckiemu także rozpoczął od 
zakrojonej na szeroką skalę 
propagandy kłamstw. Żywe 
jest jeszcze w pamięci narodu 
niemieckiego okrutne doświad- 
czenie drugiej wojny świato- 
wej, z którego wynika, że 
wrogość wobec Związku Ra- 
dzieckiego prowadzi do zguby 
narodu niemieckiego. Jednak- 
że naród niemiecki nie chce 
się stać narodem samobój- 
ców! Dlatego też musi on sta- 
nowczo porzucić drogę wrogo- 
ści wcbec Związku Radzieckie- 
go i wkroczyć na arogę ścisłej 
przyjaźni z narodem radziec- 
kim, Tak samo jak z naro- 
dem radzieckim chcemy żyć 
w przyjaźni i pokoju ze wszy- 
stkimi innymi narodami. 

Chciałbym zwłaszcza dać 
wyraz naszemu pragnieniu 
przywrócenia przyjaznych i 
pokojowych stosunków z na- 
rodem francuskim. Trzy razy 
w historii współczesnej Fran- 
cja padała ofiarą prusko-nie- 
mieckiego militaryzmu, 

Pokój zapewnić może nie 
remilitaryzacja i nie ' przy- 
gotowania wojenne lecz tyl- 
ko wzajemne zrozumienie 
narodów. Dlatego też na- 
ród niemiecki dąży do na- 
wiązania przyjaznej współ- 
pracy i porozumienia ze wszy- 


Przodująca młodzież elektrowni „Zabrze“ 


Co piąty członek załogi „Energobudowy*", która przepro- 
wadza montaż olbrzymiego nowoczesnego kotia w elektrow- 
ni zabrskiej, to młody człowiek w wieku od 19 do 25 lat. 
Większość z nich pochodzi ze Śląska, wielu z Zabrza. Wielu 
jest synami górników pracujących w kopalniach Zabrze- 
Wschód i Zabrze-Zachód. Przyszli na budowę jako zwykli 
robotnicy. Po półtorarocznej wytężonej pracy stali się wy- 
bitnymi przodownikami, fachowcami. Między innymi dzięki 
nim ruszył wielki kocioł, jedyny tego rodzaju w Po!sce. 


Dzień po dniu z 


młodzieńczym entuzjazmem wykonywali 


swoją trudną i odpowiedzialną pracę, dzień po dniu śledzili 
z żywym zainteresowaniem całość pracy, 


A oto niektórzy z nich: 


AN ULRAUM. Zaczął skro- 

mnie, jako pracownik tran- 
sportu. W ciągu kilku miesię- 
cy został brygadzistą młodzie- 
żowej brygady transportowej. 
Była to robota odpowiedzial- 
na i ciężka, Elektrownia nie 
PRE własnej bocznicy 
olejowej | wszystkie części 
montażowe, których jest ty- 
wiące trzeba było przeładowy- 
wać z wagonów na wagoniki 
'wąskotorówki. Te tysiące ki- 
lometrów rur, które królują 
dziś w kotłowni trzeba było 
dostarczyć na miejsce monta- 
żu. Największy był kłopot z 
dużymi, ciężkimi „walczaka- 
mi“ 

— Zwalić tego nie było mo- 
żna. Od nas zależała termino- 
wa robota kotła i zlikwido- 
wanie do minimurn kosztów 
postojowego — opowiada kol. 
U!raum. 

Jego brygada, w której wy- 
różnili się szczególnie Kur- 
kiewicz i Magiera, wykony- 
wała średnio 160 proc. normy. 
Ulraum pracował za trzech. 
Nie spał, nie jadł i pełno go 
było wszędzie. Ostatnio w dro- 


dze awansu został przeniesło- 
ny na stanowisko technika 
nmormowania i choć nie był na 
żadnym kursie daje sobie i z 
tą pracą radę. Jest równocze- 
śnie referentem współzawod- 
nictwa i skarbnikiem Rady 
Zakładowej. 


EGINA JĘDRZEJCZAK 
Czy dziewczyny są gor- 
sze — mówi drobniutka dziew- 
czyna w czerwonej chustce. 
Nie, i my założyłyśmy swoją 
brygadę młodzieżową. Jest nas 
14 dziewcząt pracujących przy 
transporcie, a ja jestem bry- 
gadzistką. 
Dobrze pracuje brygada Re- 
giny, a ona cieszy się patrząc, 


jak rośnie kocioł jeden, drugi, | 


trzeci, Będzie miał ojciec, 
który jest ładowaczem w ko- 
paini Zabrze-Wschód, łatwiej- 
szą pracę. 

— Wydaje się, że ładowa- 
nie worków i 
windą rozmaitych części to 
mało ważna robota — dodaje 
— a mnie się zdaje, że każda 
robota jest ważna i potrzeb- 


na. 

ÓZEF LUDWIG. Z nim to 

była cała historia, Zaczął 

pracować jako ślusarz, ale tak 
patrzył | patrzył, jak się ten 
kocioł montuje i najczęściej 
przesiadywał w wolnych chwi- 
lach w pobliżu czeskiego mi- 
strza-spawacza precyzyjnego 
Paceny, że wreszcie się zdecy- 
dował | poprosił: — Nauczcie 
mnie spawać, dobra! Tak się 
zapalił do tej roboty, że w 
szybkim czasie stał się kan- 
dydatem na dobrego spawa- 
cza. „Energobudowa“ skiero- 
wała go na kurs do instytutu 
spawalniczego w Gliwicach, 
Potem odbył praktykę pod 
okiem mistrza Paceny, który 
z całą serdecznością zajął się 
jego edukacją. 

— Fajny chłop — opowiada 
o nim Ludwig. 

Ludwig, jak zresztą większa 
część załogi „Energobudowy*' 
szedł wraz z kotłem od fun- 
damentów do samej zóry. Kie- 
dy były tylko fundamenty pra- 
cował jako Ślusarz, a kiedy 
trzeba było zakładać przy ko- 
minie  elektrofiltry Ludwig 


wdrapał się na dach jako spa- | 


wacz, F 
E. W. 
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„prod 


przewożenie 


stkimi narodami w tym rów- 

nież z narodami Stanów Zled- 

noczonych i Wielkiej Brytanii. 
PAŃSTWA ZACHODNIE 
USIŁUJĄ PRZEDŁUŻYĆ 
W NIESKOŃCZONOŚĆ 

OKUPACJĘ 

NIEMIEC ZACHODNICH 


Zawarty ostatnio senaraty- 
styczny traktat pokojowy z 
Japonia napawa trwogą wszy- 
stkich miłujących pokój ludzi. 
Nie jest to traktat pokojowy 
lecz jedno z egniw w łańcu- 
chu przygotowań do wojny. 
To co nastąpiło w San Fran- 
cisco w stcsunku do Japonii 
ma nastąpić w innej wersji w 
Waszyngtonie w stosunku dc 
Viemiec! 

Komunikat ogłoszony w wy: 
aiku waszyngtońskiej konfe- 
"encji ministrów spraw zagra- 
nicznych trzech krajów za- 
chodnich dowodzi całkiem ja: 
sno jak pełne kłamstw są de- 
klaracje na temat suweren - 
ności i równouprawnienia 
Niemiec, jak podstępne są 
plany zmierzające do dalszego 
ujarzmienia miłującej pokój 
ludności Niemiec Zachodnich. 

Uchwały waszyngtońskie za- 
pewniają państwom zachod - 
nim specjalne prawa oznacza- 
jące brutalny dyktat w takich 
sprawach jak sprawa Berlina 
i całych Niemiec oraz sprawa 
zawarcia traktatu pokojowego 
i zjednoczenia Niemiec. Te 
specjalne prawa nie są niczym 
innym jak przedłużeniem, bez 
ograniczenia w czasie, działa- 
nią statutu okupacyjnego przy 
czym zmłany są tylko pozor- 
ne I mają na cclu wprowadze- 
nie w błąd ludności Niemiec 
Zachodnich 1 Berlina zachod- 
niego. 

Nasza propozycja dotycząca 
omówienia sprawy zwołania 
ogólnoniemieckiej rady kon- 
stytucyjnej została odrzucona 
przez rząd w Bonn i przez 
parlament federalny. Wysu- 
nięto przy tym argument, że 
nie można prowadzić narad 
na zasadach równości ponie - 
weż w Republice Federalnej 
żyje 2/3 ludności niemieckiej. 

USUNIEMY WSZELKIE 
PRZESZRODY ABY 
OSIĄGNĄĆ POROZUMIENIE 
W SPRAWIE ZAPOBIEŻE- 
NIA WCIĄGNIĘCIA 
NIEMIEC DO NOWEJ 
WOJNY 


W poczuciu odpowiedzial - 


ności za przyszłość narodu 
niemieckiego — powiedzial 
premier Grotewohl — w 1 


mieniu 12,5 miliona wyborców 
Niemieckiej Republiki Demo - 
kratycznej, w imieniu milio - 
nów obywateli Republiki Fe- 
deralnej zarówno tych, którzy 
wzięli udział w referendum 
ludowym przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec i na rzecz za- 
warcia traktatu pokojowego, 
jak również tych których 
przemocą nie dopuszczono do 
udziału w referendum oświad- 
czamy: 

— Nadeszła chwila w której 
konieczność powzięcia kroków 
w celu uratowania narodu 
niemieckiego stała się nie 
sdzowna! 

Kierując się umiłowaniem 
narodu niemieckiego i odpo- 
wiedzialnością za jego przysz- 
tość i szukając nowej drog: 
mogącej doprowadzić do poro- 
zumieęnia, postanowiłem nie 
wysuwać osobiście nowych 
propozycji lecz zapytać człon- 
ków Izby Ludowej jako wy- 
branych przedstawicieli lud- 
ności Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jakie now‘ 
kroki mogą być poczynione 
dla uratowania narodu nie - 
mieckiego. 

Gotowi jesteśmy i staramy 
się usunąć wszystkie przeszko- 
dy, aby osiągnąć porozumie 
nie w tych mających decydu 
jące znaczenie zagadnieniacł 
— oświadczył dalej premie 
Grotewohl. 

Zagadnieniami tymi są — 
utrzymanie pokoju i zapobie- 
żenie wciągnięcia Niemiec do 
nowej wojny światowej. 

Po poważnym I dokładnym 
rozważeniu tego wszystkiego 
oraz za zgodą rządu Niemiec- 


kiej Republiki Demokratycz- 
nej proponuję, by Izba Ludo- 
wa Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej zwróciła się do 
parlamentu Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej z apelem 
w sprawie zwołania ogólno - 
niemieckiej narady przedsta- 
wicieli Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Niemiec Za- 
chodnich dla omówienia na- 
stępujących dwóch spraw: 

1) sprawy przeprowadzenia 
ogólnoniemieckich wolnych 
wyborów do Zgromadzenia 
Narodowego w celu utworze - 
nia zjednoczonych, demokra - 
tycznych 1 miłujących pokój 
Niemiec, 

2) sprawy przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego 
4 Niemcami. 


Zwracam się do wszystkich 
„ych, którzy gotowi są — o0- 
świadczył w zakończeniu pre- 
mier Grotewohl — kroczyć 
drogą pokojowego rozwoju 
Niemiec. Droga ta — to prze- 

. prowadzenie  ogólnoniemiec - 
kich wyborów w celu ustano- 
wienia jedności í pokoju. 


Dobrze im ten deszczyk zrobi Œ.. 


Z PRASY 


Równocześnie z konferencją ministrów spraw zagranicznych USA, Francji i Anglii w Wa- 
szyngtonie, odbył się w Bonn kongres generałów hitlerowskich, 


Niewiarygodne, a jednak 
prawdziwe. Mimo uchwały Ra- 
dy Państwa i Rady Ministrów 
z 14 grudnia 1950 r. w sprawie 
rozpatrywania 1 załatwiania 
odwołań, listów I zażaleń lud- 
ności oraz krytyki prasowej, 
mimo uchwały Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii w tej 
| samej sprawie, mimo wielu o- 
świadczeń najwyższych czynni- 
ków w państwie, biorących w 
obronę korespondentów przed 
jakimikolwiek represjami z ty- 
tułu ich krytyki — znalazł się 
w lecie 1951 r. sąd, który wy- 
dał wyrok skazujący autora H- 
stu do redakcji, broniącego 
swych praw. 


A oto przebieg sprawy. Ro- 
botnik huty Stalowa Wola, 
Władysław Myszka napisał w 
marcu br. ist do naszej redak- 
cji, w którym twierdził, że ob. 
Gadziński, lekarz ZLP w Tar- 
nobrzegu nie udzielił mu wła- 
ściwej pomocy oraz dał mu 
zwolnienie z pracy zaledwie na 
| dwa dni, podczas gdy stan jego 
| zdrowia (oparzenie nogi przy 
pracy) wymagał dłuższego 
zwolnienia. List ów skierowa- 
(liśmy do Ministerstwa Zdro- 
| wia, prosząc o zbadanie spra- 
wy į zawiadomienie nas o Wy- 
nikach badań. Z kolei Mini- 
i sterstwo Zdrowia przesłało lisi 
|do Wydziału Zdrowia Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie, który zamiast sam 
' zająć się sprawą, do czego był 
powołany, skierował skargę ob, 
Myszki do Wydziału Zdrowia 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Tarnobrzegu. 

I oto kierownik Wydziału 
Zdrowia PRN dr Wołoszyńsk! 
wzywa do siebie ob. Myszkę 
oraz lekarza, na którego po- 
stępowanie ob. Myszka się 
skarżył, rozpoczyna Śledztwo i 
sporządzony protokół przesyła 
do Wydziału Zdrowia w Rze- 
szowie z uwagą, że zarzuty ob. 
Myszki są bezpodstawne | że 
wobec tego, jego — dr. Woło- 
| szyńskiego zdaniem — sprawę 
należy skierować do prokurato- 
ra celem oskarżenia ob. Mysz- 
ki o oszczerstwo. Kierownik 
Wydziału Zdrowia Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej bezkry- 
tycznie przychyla się do tego 
wniosku i list, napisany prze: 
robotnika do „Trybuny Ludu' 
wędruje do prokuratora, jakc 
dowód obciążający autora listu 
który zresztą wystąpił do re- 
dakcji z uzasadnioną skargą 
gdyż rzeczywiście nie otrzyma 
należytej pomocy lekarskiej 
i poniósł w związku z tym 
straty materialne. Prokurator 
sporządził akt oskarżenia i 30 
lipca br. ob. Myszka staje 
przed sądem, gdzie zostaje 


Trybuna Ludu pisze: 


skazany za rzekome „pomówie- 
nie lekarza o to, że nie dopeł- 
nił wobec niego należycie o- 
bowiązku udzielenia mu po- 
mocy lekarskiej“. Wyrok opie- 
wa na 6 tygodni aresztu z za- 
wieszeniem na 5 lat oraz na 
150 zł grzywny. 

Nikt nie ma prawa pociągać 
do sądu autora listu do redak- 
cji choćby nawet skargi czy 
krytyka autora nie były w peł- 
ni uzasadnione. Od autora listu 
do redakcji nie można żądać 
przeprowadzenia w drodze są- 
dowej dowodu prawdy, bo nie 
zawsze pozwalają mu na to 
warunki i możliwości. Wystar- 
cza, że czytelnik lub korespon- 
dent w dobrej wierze sygnali- 
zuje redakcji o brakach, nie- 
dociągnięciach biurokratyzmie 
lub objawach  szkodnictwa. 
Rzeczą redakcji jest przepro- 
wadzić selekcję słusznych ża- 
łów od tych, które są nieuza- 
sadnione, a następnie w wy- 
padkach stwierdzonych bra- 
PE wpłynąć na naprawienie 
zła, 

W wypadkach szczególnych 


umyślnego, śwładomego osz- 
czerstwa, redakcja i jedynie 
redakcja kieruje sprawę do 


prokuratora, który obowiąza- 
ny jest ze swej strony do wni- 
kliwego rozpoznania sprawy. 
Taki system chroni korespon- 
denta przed ewentualnymi 
próbami prześladowania ze 
strony ludzi, zainteresowanych 
w tłumieniu krytyki i złośli- 
wie kierujących na drogę są- 
dową sprawy przeciw kore- 
spondentom, którzy nie są w 
stanie przeprowadzić w pełni 
dowodu prawdy. 


W omawianym wypadku 0- 
obowiązkiem Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej w Rzeszowie 
było zbadanie słuszności skar- 
gl, wyciągnięcie wniosków w 
terenie i poinformowanie re- 
dakcji o wynikach swych po- 
siągnięć. Prokurator nie po- 
winien był wnosić oskarżenia. 
a sąd nawet po wniesieniu 
oskarżenia nie powinien był 
rozpatrywać sprawy, Trzeba 
stwierdzić, że w sprawie ob 
Myszki nie były w ogóle wzię- 
te pod uwagę orzeczenie Sądu 
Najwyższego, instrukcja Mi- 
aistra Sprawiedliwości oraz 
mstrukcja Generalnego Pro- 
sxuratora. 


Dzieje listu ob. Myszki po- 
swierdzają raz jeszcze, że spra 
wy skarg i zażaleń powinny 
byé rozpatrywane przez in- 
stancję stojącą o  szczebe' 
wyżej niż instancja, której po- 
średnio lub bezpośrednio do- 
syczy skarga. 

Tak więc skargę ob. Myszki 
powinien rozpatrzyć Wydział 


Nikt nie ma prawa 
tilumie krytyki 
korespondentów robotniczych i chłepskich 


Zdrowia Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, a nie Powiatowej, 
który przecież bezpośrednio 
odpowiada za stan lecznictwa 
na terenie powiatu i przeciw 
któremu w istocie skarga by- 
ia skierowana. 

Listy ludzi pracy i korespon- 
dencje pisane do gazet przez 
robotników i chłopów, głosy 
krytyki, płynące z mas ludo- 
wych — to nieocenione źródło 
poznawania spraw i bolączek, 
to nasza potężna broń w wal- 
ce ze szkodnictwem 1 naduży- 


ciami, biurokratyzmem, bez- 
dusznym stosunkiem do ludzi 
pracy, lekceważeniem ich po- 
irzeb, w walce o rewolucyjną 
praworządność przeciw łama- 
niu linii partii i rządu. Tę 
broń — oceniwszy jej çel- 
ność — usiłują i będą usiło- 
wali wytrącić nam z ręki 
wszyscy jawni i ukryci wro- 
zowie lub różni tępi i bezdu- 
szni biurokraci. Usiłują i bę- 
dą usiłowali stępić jej ostrze, 
zniechęcić ludzi do posługiwa- 
nia się nią. 

Ruch korespondentów ro- 
botniczych i chłopskich w Pol- 
sce jest ruchem młodym, doj- 
rzewa dopiero, krzepnie i har- 
tuje się w ogniu walki z wro- 


"giem klasowym, z przeżytka- 


mi kapitałistycznej moralności, 
ze stylem pracy właściwym 
ludziom dnia wczorajszego. 
Tym większą więc należy oto- 
czyć go opieką przed ataka- 
mi wroga klasowego, przed 
tępą bezdusznością biurokra- 
tów. 

O tym obowiązku przypomi- 
nają wymownie dzieje listu 
ob. Myszki. Bo oto znalazł się 
w Polsce wydział Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, który 
ośmielił się skargę robotnika, 
napisaną do gazety, potrakto- 
wać jako przestępstwo. I zna- 
lazł się sąd, który wydał w tej 
sprawie skazujący wyrok. 

W Polsce Ludowej, w której 
ruch korespondentów robotni- 
czo ~ chłopskich stanowi co- 
raz poważniejszy oręż w wal- 
ce o socjalizm, nie może być 
miejsca dla tego rodzaju ka- 
rygodnych wybryków. 

Korespondenci mogą liczyć 
na obronę swego prawa do 
krytyki, a w wypadkach, kie- 
dy stała się im krzywda, po- 
winna ona być naprawiona. 

Generalny Prokurator zło- 
żył fTtewizję nadzwyczajną o 
uchylenie wyroku, godzącego 
w prawo korespondenta, 

Omawiamy tę sprawę na ła- 
mach prasy, aby ostrzec przed 
próbami godzenia w ruch ko- 
tespondentów przy pomocy 
nadużywania sądu oraz krucz- 
ków biurokratycznych. 

(Trybuna Ludu nr 257) 


W czasie przerwy obiadowej 


Nastrój jak na koncercie, 
chociaż dość trudno odróżnić, 
kto jest aktorem, a kto wi- 
dzem. 

— Zaśpiewajmy teraz „Li- 
ryczną sormowską' — rozle- 
ga się młody dziewczęcy głos. 

Harmonista spogląda na 
otaczające go dziewczęta i za- 
czyna grać. Kilka osób pod- 
chwytuje melodię. Po chwili 
piosence zrobiło się zbyt cias- 
no na sali i wybiegła do ci- 
chych podczas przerwy obia- 
dowej hal fabrycznych. 

W świetlicy gwarno, roz- 
brzmiewają wesołe głosy, żar- 
ty i śmiech. 

Przez cały czas przerwy 
obiadowej jest tu gwamo i 
tłoczno. 

— A teraz zaczynaj „ru- 
skuju* — prosi ktoś harmo- 
nistę. 

Momentalnie tworzy się ko- 
ło. Nawet siedzący w odieg- 
łym kąciku szachiści — po- 
rzucają swe miejsca i zbliża- 
ją się do grona tańczących. 

A po środku koła. nie szczę- 
dząc butów i porywając całe 
otoczenie swą szczerą weso- 
łością, kroczy wysoka, zgrab- 
na dziewczyna — Kapitolina 
Fomina, działowy organiza- 
tor imprez kulturalnych. 

Znowu rozbrzmiewają pleś- 
ni. — Śpiewają o Ojczyźnie, o 
przyjaźni 1 miłości, o radośc: 
pokojowej, twórczej pracy 


Wesoły 
wszystkich! 


Do stolika szachowego za- 
siada dwóch starszych robot- 
ników. 

— Dlaczego nie pojecha- 
łeś w niedzielę na wyciecz- 
kę? Deszcz cię odstraszył? — 
zapytuje jeden z nich. 


— Ale skąd, przez cały 
dzień książkę czytałem. „Don- 
bass“ przeczytałem, Borysa 
Gorbatowa. 


Przerwa obiadowa kończy 
się. Robotnicy rozchodzą się 
do hal, do swych warsztatów 


Organizatorka imprez kul- 
turalnych i jej pomocnice, 
członkowie rady świetlicowej 
wychodzą ostatni. Każdy z 
nich ma określony zakres 
obowiązków.  Kapitolina Fo- 
mina zajmuje się zagadnienia- 
mi organizacyjnymi, pracow- 
nik z działu kontroli technicz- 
nej — Hala Fiedułowa zarzą- 
dza wędrowna  biblioteczitą, 
Klaudia Połujektowa kieruje 
twórczością samorodną. Pra- 
cują one jednakże wspólnie, 
radząc i pomagając sobie na- 
wzajem. 

Przed wyjściem dziewozęta 
zaglądają do miesięcznego 
planu pracy świetlicy i oma- 
wiają imprezy kulturalne, za- 
projektowane na dzień na- 
stępny. 


nastrój ogarnął 


Do rozmawiających dziew- 
cząt zbliża się majster Wasy- 
lij Murawjew. Jest on człon- 
kiem klubu fabrycznego i w 
swoim czasie był kierowni- 
kiem świetlicy. 

— No, jak sprawy, dziew- 
częta, — zapytuje majster. 

— Wy lepiej możecie osą- 
dzić — odpowiada Fomina — 
rzucając gospodarskie spoj- 
rzenie na przestronną, jasną 
salę świetlicową. Zepsuł nam 
się adapter. Trzeba go ko- 
niecznie naprawić. Nie można 
przecież clągle z harmonią.. 

— A co zamierzacie jutro 
zrobić interesuje się Mu- 
rawjew. Dawno już nie było 
koncertu twórczości samorod- 
nej. 

— Koncerty będziemy teraz 
urządzali na letniej scenie 
Na jutro zapraszamy na po- 
gadankę. Żeby tylko nie za- 
pomnieć o wywieszeniu ogło- 
szenia... 

Świetlica  pustoszeje. Ale 
już następnego dnia, punk- 
tualnie o 12 wypełniona bę- 
dzie ponownie. Ludzie trafią 
nawet bez ogłoszenia, bo wie- 
dzą, że w tej świetlicy nigdy 
nie jest nudno! 

Świetlica przy narzędziow- 
ni w moskiewskie] fabryce 
im. Włodzimierza Iljicza 
jest ulubionym miejscem wy- 
poczynku robotników. Tu mo- 


żna nie tylko wypocząć, ale 1 
nauczyć się czegoś. Co tydzień 
urządza się pogadanki i pre- 
lekcje o sytuacji międzyna- 
rodowej, o walce narodów 
przeciwko podżegaczom wo- 
jennym. Wielką popularno- 
ścią cieszą się pogadanki na 
tematy przyrodniczo - nauko- 
we. Cykl tych prelekcji, któ- 
re tłumaczą zjawiska przyro- 
dy z punktu widzenia mate- 
rialistycznego, prowadzony 
jest przez naukowych współ- 
oracowników planetarium. 
którzy utrzymują z fabryką 
ścisły kontakt. 


W czasie przerwy obiado- 
wej i wieczorami, od razu po 
zakończeniu pracy na zmia- 
nach, w świetlicy otwiera swe 
podwoje wędrowna biblio- 
teczka. Robotnik może dostać. 
lub też zamówić tutaj każdą 
interesującą go książkę. Rada 
świetlicowa urządza również 
czesto zbiorowe czytanie dzieł 
iteratury pięknej. 

Wielkim powodzeniem 
wśród pracowników narzę- 
dziowni cieszy się również 
zespół smyczkowy, chóralny i 
choreograficzny. 

W pogodne, letnie dni ży 
sie świetlicowe przenosi się 
1a letni plac estradowy, oto- 
zony zielonymi drzewami. 


N. NIKOŁAJEW 


„ZJAZD 
SLĄZAKOÓW* 


czyti nowy atak 


imperialistów 
przeciwko 
Polsce Ludowej 
W tej chwili gazety za- 
chodnio-niemieckie nadają 
wiele rozgłosu odbywające- 
mu się w Monachium zja- 
zdowł b. hitlerowców i od- 
wetowców zgrupowanych 
w organizacji pod nazwą 
„Wysiedleńców śląskich". 
Przewodniczący tego zwią 
zku odwetowców — dr 
Walter Rinke oświadczył 
na konferencji prasowej, że 
celem „zjazdu  ślązaków" 
Jest „pobudzenie całego na- 
rodu niemieckiego do wal- 
ki o powrót do starej ojco- 
wizny'. „Stara ojcowizna“ 
— to w języku odwetow- 
ców nasz Toruń, Szczecin, 
Gdańsk, to nasze Pomorze 
i Śląsk. 

Radio bawarskie zapo- 
wiedziało, że „w czasie 
trwania zjazdu zorganizuje 

lecial audycje pod na- 

f zwa „Niemiecki Śląsk”, a 
katolicki kardynał Fuhlha- 
ber i biskup Meiser odpra- 
wią specjalne  nabożeń- 
stwa“. 

Warto by się zastano- 
wić komu to zależy na 
wzniecaniu w  społeczeń- 
stwie zachodnio - niemiec- 
kim ducha szowinizmu. Ko- 

* mu zależy na tym, aby or- 
ganizować tego rodzaju tm- 
prezy, mające na celu 
jak zresztą głoszą sami or- 
ganizatorzy „pobudzić 
naród niemiecki do walki“? 


Odpowiedzi na to pyta- 
nie nie trzeba daleko szu- 
kać. Bo oto wśród „hono- 

$ rowych protektorów“ tej 
niecnej kampanii skiero- 
wanej przeciwko narodowi 
iskiemu — figuruje rów- 
nież nazwisko przedstawił- 
ciela amerykańskiego ko- 
misarza w Niemczech Zach. 
— Mac Cloy'a. 

Dalsze kulisy tej brudnej 
imprezy odsłania również 
prasa zachodnio - niemiec- 
ka, która podaje, że Mac 

3 Cloy, hojną ręką kazał wy- 
dać 2.000 łóżek z zapasów 
wojskowych na „zjazd“. 

Jest rzeczą oczywistą, że 
Amerykanie pakując olbrzy 
mie sumy pieniędzy w tę 
antypolską imprezę — wie- 
le sobie po niej obiecują. 

Chcą oni przy pomocy 
kampanii przeciwko na- 
szym ziemiom na Odrze i 
Nysie wywołać wśród Niem 
ców nienawiść do narodu 


polskiego, a równocześnie 
zwerbować 

tworzących się oddziałów 
J 

, 


żołnierzy do 
nowego Wehrmachtu. 

Ale społeczeństwo nie- 
mieckie nie chce nowej 
wojny. Nie chce nienawiści 
między obu narodami. Naj- 
lepszym tego dowodem by- 
ły wymiki ostatniego Reje- 
| rendum Ludowego, w któ- 
: rym przygniatająca część 
ż narodu niemieckiego wypo- 
+ wiedziała'się przeciwko re- 
i militaryzacji, za pokojem t 
przyjaźnią z narodem pol- 
è skim. 

i Tylko garstka zagorza- 
} 
? 
ż 


łych szowinistów, hitlerow- 
ców i wrogów narodu pol- 
skiego, którym zależy na 
wzniecaniu nienawiści mię- 
dzy obu narodami — bę- 
dzie  „manifestowała" w 
Monachium. 

Naród polski, który prze- 
byt okropności ostatniej 
wojny wie co sądzić o tych, 
którzy nie szczędzą swoich 
brudnych dolarów na tego 
rodzaju akcie. 

Szowinistom i tch ame- 
rykańskim protektorom nie 
uda się zabrać naszych 
prastarych ziem na Odrze 
i Nysie. 

Ten tzw. „Zjazd Śląza- 
ków" to nie innego jak no- 
wy spisek zdecydowanych 
wrogów Polski 
faszystów różnej maści, 
którzy pod czułą opieką 

+ amerykańskich imperiali- 
3? stów przygotowują nową 
| prawokację przeciwko na- 
ż rodowi polskiemu. 

ż (KK) 


Ludowej, 


Rozmawiamy z 


korespondentami 


0 zadaniach w walce ze spekulacją 


W numerze 209 „SZTANDARU MŁODYCH" wyjaśnialiśmy przyczyny przejściowego 


braku 


mesa na rynku. Te okresowe trudności pogłębiają spekulanci. Codziennie prasa donosi nam o 
wykryciu przez komisje społeczne szajek spekulanckich i wypadków nielegalnego uboju trzo- 
dv chlewnej. W związku z koniecznością wzmożenia walki ze spekulacją stają nowe zadania 


również przed korespondentami. 


— Jak pisać? — zastanawiają się nieraz korespondenci — na co w tym wypadku szczególnie 


zwracać uwagę? 


Postaramy się to sobie tutaj wyjaśnić. A więc zacznijmy, jak w każdym boju — od rozpozna- 


mia wroga. 


Pijawki, które ssq 
naszą krew 


Znamy ich: to dawni właści- 
ciele sklepów i sklepików, któ- 
rzy dziś nigdzie nie pracują; to 
kułacy. którzy chętnie upaśliby 
się kosztem robotników: to 
szczury. które przekradłv się do 
uspołecznionego aparatu han- 
dlowego. by tam kraść. 


Z radościa powitali oni przej- 
ściowe trudnośri na rynku mię- 
snym. Widzą doskonała okazję 
do żerowania. Jak potworne pi- 
jawki chcą z nas ssać żywą 
krew. 

Oto w pow. olkuskim działała 
szajka spekulantów. na której 
czele stał bogaty kupiec i wła- 
ściciel dużych zabudowań mie- 
szkalnych we wsi Skała gra. So- 
biesęki — Władysław Srebrni- 
eki. Jego prawą ręką był czło- 
wiek bez stałego zajęcia. „„nie- 
bieski ptak“ Franciszek Błach- 
no. Czerpiąc ogromne zyski z 
nielegalnego uboju I handlu — 
przenpijał grube tysiące i wyda- 
wzł na życie w ciągu miesiąca 
więcej. niż najlepiej zarabiający 
robotnik w ciągu raku. 


Pracownicy sklepu CZPMs nr 
106 w Warszawie sprzedawali 
„znajomkom* mięso z nielegal- 
nego uboju. 


A jakie to mięso? Im wszy- 
stko jedno jakie: cuchnące, za- 
rażone, przechowywane w naj- 
bardziej niehigienicznych wa- 
runkach. 


17 osób w Chrzanowie zatruło 
mię mięsem z nielegalnego ubo- 
ju. Takich wypadków jest wię- 
cej. 


A im wszystko jedno, aby za- 
robić, aby oszukać! Póki czas... 


Woólnymi siłomi 


A czasu niewiele. Bo oto u- 
chwała Rady Ministrów powoła- 
ła przy Radach Narodowych 
Społeczne Komisje do Walki ze 
Spekulacją. 


Korespondenci prasy muszą 
wziąć udział w ogólnospołecz- 
nej walce ze spekulacja, pani- 
ką i plotką — o poprawę sytu- 
acji na rynku mięsnym. 


Wielu korespondentów, jako 
aktywiści, wejdzie do komisji 
społecznych. Ci powinni jak 
najczęściej przesyłać nam listy 
o demaskowaniu przez komisje 
spekulantów. o wynikach pracy 
irójek i dwójek kontrolnych, o 


Przed 


Festiwalem 


Filmów Radzieckich 


W Miesiącu Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej w 
dniach od 14 października do 
15 listopada w całym kraju od- 
będzie się Festiwal Filmów Ra- 
dzieckich. Wyświetlane będą ta- 
kie znakomite filmy radzieckie, 
jak nagrodzony Wielką Nagrodą 
(Grand Prix) Festiwalu Filmo- 
wego w Karlovych Varach „Ka- 
waler Złotej Gwiazdy“, wyróż- 
niony Nagrodą Pracy na tym 
samym Festiwalu — „Donieccy 
górnicy“, film „Daleko od Mo- 
sakwy“ według znanej powieści 
Ażajewa pod tym samym tytu- 
łem. Ponadto wyświetlane będą 
filmy: „Wielki obywatel“, „Dni 
pokoju“, „Hojne lato“, „Zwy- 
cięzca przestworzy“ i inne. 


Festiwal filmów radzieckich 
będzie jeszcze jednym czynni- 
kiem, wzmacniającym przyjaźń 
narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego. 


na dzień 18 września 1951 r. (WTOREK) 
Program | na fali 1322 m. 
5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 


Wiadomości: 
20.00 23.00. 


5.10 Aud. dla wsl 5.20 Koncert 6.05 
Pieśni masowe į muzyka ludowa 7.00 

Muzyka rozrywkowa 8.06 Aud. szkol- 
na „U nas I na śwłecie'* 8.20 Muzy- 
ka operetkowau 8.55 Aud. dla kl. VII 
9.20 Aud. dla kl. X %45 Informacje 
9.50 Koncert 10.10 And. dla przedszko- 


H 10.30 Pieśni komp. polskich 10.55 
„Wierzby nad Sekwany — fragm. 
pow. Wiktora 11.15 „Muzyka i aktual- 


ności“ 11.45 „Głos mają kobiety“ 12.30 
Aud. dla wsi 12.45 „Na swejską nutę'' 

15.30 Aud. dla dzieci 15.50 Przegląd 
prasy literackiej 16.20 Aud. o ZSRR 
16.35 Radziecki koncert estradowy 17.15 
„Z kraju | ze świata" 17.45 „Historla 
ruchów chłopskich“ 18.00 „„Kompozy- 

tor Tygodnia“ — Jerzy Fryderyk Haen- 
del 18. 40 Utwory Liszta 19.05 „O tym 
i owym” — mówi Jacek Wołowski 19.20 
Koncert pod dyr. Rachonia 20.30 Mu- 
zyka Podhala 30.45 Aud. dla wst 21.00 
„Próha sił” — montaż sztukł Jerzego 
Lutowskiego 22.40 Gra Ork. pod dyr. 
Cajtmera. 


Program IJ na fall 367 m. 


Wiadomości: 5.05 6.00 7.09 7.55 12.04 
17.00 20.00 23.00. 


615 Muzyka polska 6.50 Pieśni ma- 

sowe 715 Muzyka rozrywkowa 13.30 
Aud. dla ki. I 13.50 Aud. dla ki. IIi 
1415 Polskie pieśni ludowe 14.30 Fe 
leton 1450 Muzyka rczrywkowa 15.30 
Aud dla dzieci 1550 Utwory wiołon 
czelawe 16.10 Przegląd wydawnictw 
pop naukowych 16.20 Dziennik war- 
szawskł 16.35 Koncert solistów 1 IB 
Stylizowana polska muzyka ludowa 
17.40 „Koncert żywego słowa” 14.00 
TA i syret - odc. pow Wygodz 
kiego 18.15 „Głos mają kobiety” 14.50 
Melodie taneczne 19.00 Kwartet smy- 
czkowy Smetany 19.20 Koncert pod 
dyr Rachonia 20.30 Koncert symfoni- 
ezny 2130 Mistrzowie Bel- Canta 21.46 
„„Wspomnienła robotnicze” 22.00 „Mu 
zyka i aktualności" 22.30 Gra Ork. pod 
dyr. Cajmera 23.10 Muzyka operowa. 


aktywnym udziale ludzi pracy 
w komisjach. 

Pozostający poza komisjami 
muszą mieć jednak także oczy 
otwarte. Nie pierwszy to raz bc- 
wiem korespondencj pomagają 
czynnikom społecznym w wy- 
krywaniu nadużyć, kumoterst- 
wa. kombinatorstwa. 

Widzisz. jak kułak rżnie świ- 
nie? Pisz o tym! Demaskuj go! 
Skarżą się ludzie. że płacili po 
25 zł za kg mięsa? Znajdź 
sprzedawcę i wymień jego naz- 
visko przed opinią publiczną! 
Widzisz, jak człowiek pracy de- 
maskuje spekulanta? I o tym 
pisz. bo ten człowiek wart jest 
wyróżnienia. 


Walczyć z plotką 


A szczególnie bezlitośnie, z 
całą bezwzględnością i ostrością 
— ścigaj plotkę. 

Na bazie trudności mięsnych 
urastają setki bzdurnych, głu- 
pich i wrogich plotek. Gdy 
spojrzysz na naiwnych i nieu- 
świadomionych, znękanych i 
przerażonych plotką ludzi 
wiedz, że gdzieś za ich plecami 
śmieje się wróg, który celowo 
rozpowszechnia bzdury „Głosu 
Ameryki“ lub produkcji włas- 
nej. 

Każdy ZMP-owiec, każdy 
młody świadomy człowiek powi- 
nien słowem i przykładem za- 
pobiegać panice, demaskować 
plotkarzy, rzeczowo i spokojnie 
wyjaśniać ludziom przyczyny 
braku mięsa. Organizacje ZMP- 
owskie na zakładach pracy mu- 
szą wzmóc pracę uświadamiają- 
cą wśród młodzieży. 

Dobra lub zła praca wyjaś- 
niająca — oto temat korespon- 
dencji. Specjalnie zaś trzeba się 
zająć brygadami ZMP-owskimi 
w aparacie handlowym. Spokój, 
wyrobienie polityczne, uprzej- 
mość i umiejętność zapobiega- 
nia panice ze strony pracowni- 


ków handlu uspołecznionego — 
to poważny czynnik w walce 
o uregulowanie sytuacji na ryn- 
ku mięsnym. 

Mamy dobre przykłady takiej 
pracy. Np. brygada ZMP-owska 
w PSS w Ostrowcu potrafiła 
zapobiec panicc, gdy wróg pu- 
ścił plotkę o rzekomym braku 
cukru, Pracownicy handle. u- 
społecznionego potrafia już roz- 
poznawać i demaskować „łańcv- 
szkowców*, 

Mamy jednak i złe przykłady, 
gdy sprzedawcy załamują ręce i 
pogłębiają panikę, gdy co 
gorsza — sami biorą udział w 
spekulacji. 

Korespondent powinien chwy- 
taċ za pióro zarówno wtedy, gdy 
widzi, jak subiekt chowa mię- 
so pod ladę, jak i wtedy, gy 
widzi dobra postawe  ebsługi 
sklepu. 

Pomóc prasie w przygważdża- 
niu plotki, w demaskowaniu 
wroga, w usprawnieniu pracy a- 
paratu handlowego — oto zada- 
nie korespondenta w mieście. 


Z piórem na punktach 
skupu 


W związku z nowym syste- 
mem kortraktacji trzody chlew- 
nej nowe zadania stają 
przed organizacją ZMP-owską 
na wsi. Jedną z głównych 
„twierdz do zdobycia“ będzie tu 
rozwój hodowli i kontraktacji. 

W numerze 214 „Sztandaru 
Młodych“ z-ca kierownika Wy- 
działu Młodzieży Wiejskiej w 
ZG ZMP, F. Starzec w artykule 
pt. „Co mają robić koła ZMP na 
wsi i młodzież wiejska, aby po- 
móc w przezwyciężeniu trud- 
ności na rynku mięsnym'—wska 
zał na zadania organizacji ZMP- 

wskiej na wsi w obecnym o- 
kresie trudności mięsnych. 

Wszyscy korespondenci wiej- 
scy powinni się dokładnie za- 


poznać z tym artykułem. My tu 
powtórzymy pokrótce sprawy 
zasadnicze. 

Chodzi w tej chwili o to, abv 
przepędzając spekulantów i de- 
maskując kułaków. trudniących 
się nielegalnym ubojem — wy- 
jaśnić wszystkim chłopom no- 
we zasady kontraktacji oraz 
podwyższyć ilość kontraktowa- 
nych sztuk na każdej wsi W 
tym celu organizacje ZMP-ow- 
skie zwoływać będą zebrania 
całej młodzieży. Sami ZMP-ow- 
cy, dając przykład. powinni a- 
gitować swych rodziców i są- 
siadów do hodowania trzody 
chlewnej a i osobiście zająć się 
hodowlą. 

W każdej wsi na widocznym 
miejscu powinny znałeżźć się co- 


ilziennie zmieniane gazetki 
Ścienne — „Błyskawice“ — 
gdzie po nazwisku wyróżnieni 


będą najłepsi hodowcy, a napię- 
tnowani spekulanci oraz ci, co 
im ulegają. 

To wszystko musi znaleźć 
swoje odbicie w listach do re- 
dakcji, przyczem koresponden- 
ci powinni natychmiast sygna- 
lizować wszelkie braki i niedo- 
ciągnięcia w uświadamiającej 
robocie organizacji ZMP-ow- 
skiej. 

Oczywiście nie wolno zapomi- 
naé korespondentowi o punk- 
tach skupu. Dziś sytuacja po- 
woli się poprawia i następuje 
wzrost podaży żywca. Korespon- 


denci — pracownicy Gminnych 
Spółdzielni, zatrudnieni w sku- 
pie — pisząc o osiągnięciach i 


błędach — mogą wiele uspraw- 
nić, zmienić na lepsze. 

Muszą się znaleźć na punktach 
skupu i nasi korespondenci 
wiejscy, którzy wezmą udział 
w pracach (tzw. „posterunków 
kontrolnych“ jakie wystawi or- 
ganizacja ZMP-owska celem 
skontrolowania przebiegu kon- 
traktacji i skupu żywca. 

Przez demaskowanie wrogów 
— płotkarzy i spekulantów, 
przez korespondencje o dobrej 
pracy przy skupie i sprzedaży 


mięsa, o rozwoju hodowli, o 
dobrej pracy uświadamiającej 
organizacji  ZMP-owskiej — 


przyczynimy się do zlikwidowa- 
nia przejściowych trudności na 
rynku mięsnym. 

JERZY ZIELEŃSKI 


Więcej troski o sprawy bytowe młodvch nauczycieli 
R A ZO W c go 07a canona ala i 


Wydział 


W szkolnictwie podstawowym 
w bieżącym roku rozpoczęło 
zaszczytną i odpowiedzialną 
pracę wychowawców młodego 
pokołenia 17.000 młodych nau- 
czycieli — wychowanków Li- 
ceów Pedagogicznych. Młodzi 
nauczyciele są przedmiotem 
szczególnej troski naszego pań- 
stwa. 

Nauczyciele nie posiadający 
pełnych kwalifikacji zawodo- 
wych uzupełniają je w Rejono- 
wych  Kemisjach Kształcenia 
Nauczycieli, pogłębiają w O- 
środkach Metodycznych i na 
Wyższych Kursach Nauczyciel- 
skich. Wielu nauczycieli studiu- 
je zaocznie w Wyższych Szko- 
łach Pedagogicznych nie odry- 
wając się od pracy. 

Szkoląc się w MOZ-ach i 
ZOZ-ach nauczyciele stale pod- 
noszą swój poziom ideologiczny. 
Poprawiają się systematycznie 
warunki bytowe nauczycieli. 
Buduje się „Domy Młodego 
Nauczyciela“. 

Ale nie wszędzie jeszcze Wy- 
działy Oświaty WRN i PRN o- 
taczają należyta opieką mio- 
dych nauczycieli. 

I tak np. kierownik Oddziału 
Szkół Podstawowych w WRN w 


Za sprzedane zboże 
i jedwab kupiiiśmy 
podręczniki kolegom 
z roczn ka PKWN 


Koło ZMP w Wojciecho- 
wicach pow. Kłodzko nade- 
słało nam list, w którym 
pisze o osiągnięciach swe- 
go zespołu Przysposobienia 
Rolniczego: 

„Nasz zespół PR liczył 
początkowo zaledwie 14 o0- 
sób. Państwo Ludowe dało 
nam możliwość uczenia się 
nowoczesnych metod upra- 


wy roli. Zabraliśmy się 
więc ochoczo do nauki i 
pracy. 


Na dwu hektarach pola 
doświadczalnego, przydzie- 
lonego nam przez PRN, za- 
sialiśmy pszenicę i jęcz- 
mień. Z jednego ha zebra- 
liśmy 34,48 a pszenicy 
pierwszego gatunku, a jęcz 
mienia z 0,8 ha zebraliśmy 
12,23 q. Własnymi siłami 
założyliśmy wylęgarnię jed 
wabników. I chociaż ży- 
wienie jedwabników i pra- 
ca na polu doświadczałnym 
wymagała dużo pracy, da- 
liśmy sobie radę. 

Za sprzedane zboże i jed- 
wab uzyskaliśmy w sumie 
ponad 5 tysięcy złotych. Za 
te pieniądze zakupiliśmy 
sprzęt sportowy, a dla dzie- 
ci urodzonych już w wol- 
nej Polsce, które w tym 
roku rozpoczęły naukę — 


s 


jświaly PRN w Jart 
nie zna trudności mieszkaniowych młodych nauczycieli 


Rzeszowie oświadczył przedsta- 
wicielowi naszej redakcji, że 
tegoroczni absolwenci  J.iceów 
redagozicznych otrzymali już 
mieszkania i nie mają żadnych 
trudności. Aby sprawdzić 
tę wiadomość, ruszyliśmy w te- 


ren — do Jarosławia. W Wy- 
dziale Oświaty PRN w Jarosłe- 
wiu również poinformowano 


przedstawiciela naszej redak- 
cji, że wszyscy młodzi nauczy- 
ciele mają już mieszkania. 
Tymczasem okazało się, że 
tak nie jest. Oto kilka przykła- 
dów z powiatu jarosławskiego. 
Kol. Kazimiera Cech, która w 
tym roku kończyła Liceum Pe- 
dagogiczne w Rzeszowie rozpo- 
częła pracę nauczycielską w 
Piganach. Mieszka ona w izbie. 
w której oprócz niej mieszka je- 
szcze 5 osób. Zrozumiałe, że w 
takich warunkach kol. Cech nie 
może dobrze wypocząć, a tym 
bardziej dobrze przygotować się 
do lekcji. 
wany został 


kol. Maliczewski 


Ludwik. Mieszka on w kance- 
larii szkoły. Na prośbę kierow- 
nictwa szkoły o pomoc w uzy- 
skaniu mieszkania dla niego, 
Prezydium Gminnej Rady Na- 
rodowej w Sieniawie przysłało 
kilka pisemek — a mieszkania 


ko NEGY zeszyty, pod- 
ręczniki i inne przybory 
szkoine oraz krawaty har- 
cerskie. 
Wg koresp. KOŁA ZMP 
Z WOJCIECHOWIC 
pow. Kłodzko 
woj Wrocławskie 


ZMP-owcy Technikum 
Pedagogicznego 
we Włocławku 
pomagają przy 
budowie nowego 
gmachu szkoły 


Już w końcu br. pierwsi 
absolwenci opuszczą Tech- 
nikum Pedagogiczne we 
Włocławku, Zasilą oni ka- 
dry nauczycieli szkół za- 
wodowych. Dotychczasowe 
pomieszczenie dla szkoły 
już nie wystarcza, toteż bu- 
duje się nowy piękny 
gmach szkoły. Budowa jest 
już poważnie zaawansowa- 
na. Pierwsza połowa gma- 
chu zostanie oddana do u- 
żytku jeszcze w bieżącym 
roku szkolnym 

Przy robotach wykończe- 
niowych pracują również 
ochotnicze brygady uez- 
niów technikum. Przekra- 
czają oni znacznie przewi- 
dziane normy. Szczególnie 
wyróżnia się kol. J. Wy- 
trzymalski. 


koresp. 
ST. KOŁODZIEJCZYK 
Włocławek 


Do wsi Radki skiero- | 


SIAWIU 


jak nie było, tak nie ma. Moż- 
na tu wyrazić uznanie miesz- 
kańcom gminy Rudki, którzy nie 
mogąc się doczekać pomocy 
gminy, sami zaczęli remonto- 
wać mieszkanie dla swego nau- 
czyciela. 


I jeszcze jeden przykład. Kol. 
Marian Szumiński z Zarzecząa 
również nie ma jeszcze miesz- 
kania i musi mieszkać u kie- 
rownika szkoły. Niereagowanie 
Wydziału Oświaty w Jarosła- 
win na te fakty świadczy o tym, 
że niedostztecznie jeszcze opie- 
kuje się on młodymi nauczy- 
cielami. Trzeba, żeby przedsta- 
wiciele Wydziałów Oświaty cze- 
ściej odwiedzali szkoły i troskli- 
wie badali warunki bytowe na- 
uczycieli. Trzeba troskliwiej i e- 
nergiczniej reagować ma ich 
bolączki, pomagając w remon- 
tach i w uzyskaniu mieszkań. 
Wysyłanie wielkiej ilości pism 
urzędowych w Odpowiedzi na 
prośby młodych nauczycieli nie 
pomaga im w ich odpowiedzial- 
nej pracy. Więcej szczerej, ży- 
czliwej troski o sprawy byto- 
we młodych nauczycieli powi- 
nien wykazać Wydział Oświaty 
PRN w Jarosławiu. 


JERZY ŚLIWIŃSKI 


Mieszkańcy Krakowa 


zebrali juz 
ponad 


31 tys. zł na SFOS 


W ciągu pierwszych dwóch 
tygodni Miesiąca Budowy Stoli- 
cy mieszkańcy woj. krakow- 
skiego zebrali 31.620 zł. na 
SFOS. Poza tym urządzono wie- 
le odczytów, koncertów i za- 
baw. Odczyty wygłaszali rów- 
nież profesorowie Uniwersyta- 
tu Jagiellońskiego. 


23 września br. urządzona zo- 
stanie centralna miejska aka- 
demia, na której występować 
będzie m. in. orkiestra Polskie- 
go Radia. W dalszym ciągu pro- 
wadzone będą zbiórki uliczne. 
Ostatnią zbiórkę uliczną. w dniu 
30 bm. przeprowadzi wyłącznie 
młodzież. 

Do 12 września br. Komitety 
Budowy Stolicy woj. kra- 
kowskiego wykonały roczny 
pian zbiórki w 79 proc. O 
pierwsze miejsce w tej akcji 
Kraków-Miasto, Chrza- 
nów-Powiat, Wadowice i 0l- 
Wojewódzki Komitet 
Budowy Stolicy zobowiązał się 
przeprowadzić akcję zbiórkową 
w 120 proc. Cyfra ta zostanie 
na pewno przekroczona. 


walczą: 


Kusz, 


+ —m mma 


=» | towarzyszy 


Na ćwiczeniach 


Pokonanie toru przeszkód nie jest łatwe. 


Związek Młodzieży Polskiej 


uczy nas żyć 


Na redakcyjnym stole leżą dwa lsty. Dwa listy o losach dwóch ludzi. Jeden z nich jest 
słuchaczem Szkoły Organizacyjnej ZMP. Drugi — jest młodym nauczycielem. Drogę życia, je- 
go sens i cel wskazała im organizacja ZMP-owska. Ona odkryła przed nimi przyszłość, ona 
sprawiła, że pierwszy z nich będzie działaczem ruchu młodzieżowego, a drugi rozpoczął parę 
dni temu zaszczytną pracę wychowawcy. 

Każdy z tych listów mówi w prostych, szczerych i serdecznych słowach o dziejach jednego 


życia, dziejach — 
Posłuchajmy tych opowieści. 


Franciszek Mały 


Do kierownika Szkoły Organi- 
zacyjnej ZMP w Koszęcinie, 
tow. Maćkowiaka, zgłosił się 
pewnego dnia chłopak, przysła- 
ny niedawno z PGR-u Kruszy- 
na i powiedział: 

Towarzyszu,  zwolnijcie 
mnie ze szkoły. 

Maćkowiak oraz słedzący w 
jego towarzystwie kierownik 
nauki, tow. Grąbeus oraz in- 
struktor Gałuba — zdziwili się 
niepomiernie: 

— Dlaczego? Nie chcesz się 
uczyć? 

Oczy przybysza błysnęły: 

— Chcę, bardzo chcę, ale. 

— No, wal bracie śmiało 
po ZMP-owsku. 

— Nie daję rady z nauką. Ja 
jestem ze wsi — wprost od ro- 
boty w PGR-ze. Jakoś nie po- 
trafię... 

Długo trwała rozmowa trzech 
z kolegą Franci- 
szkiem Małym — bo tak się na- 
zywał przybyły. Tow. Maćko- 
wiak znał jego ankietę. Franci- 
szek był synem robotnika rol- 
nego, komunisty, który za swe 
przekonania doznał wielu prze- 
śladowań ze strony sanacji. 
Chłopak przeszedł przez nędzę, 
przez roboty przymusowe w 
Niemczech w okresie okupacji; 
po wyzwoleniu wraz z ojcem 
zaczął pracować w PGR-ze. Był 
aktywnym ZMP-owcem, 
wodniczącym koła. Skończył na- 
wet kurs przewodniczących we 
Wrocławiu. 


XLV 


prze- | 


bytem jeszcze młody“ 
rozpoczyna się drugi list — list! 


I teraz, kiedy otworzono mu 
drogę awansu... 

Nie, trzej młodzi wychowaw- 
cy postanowili nie dopuścić do 
tego. Franek wyszedł z pokoju 
kierownika jeszcze w rozterce, 
ale już bliski przekonania, że da 
sobie radę. 


„Kierownictwo otoczyło mnie 
opieką i postanowiło wychować. 
Seminarzysta mojej grupy, tow. 
Plotzke, instruktor tow. Gul- 
czyński, obaj sekretarze organi- 
zacji partyjnej Janusz i Cie- 
kalska, wszyscy mi pomogli. 


Wielu było takich kolegów, jak: 


ja. Ale kadra szkoły potrafiła 
wychować każdego". 


Nie sam — w kolektywie, nie 


opuszczony — otoczony troskli- 
wą opieką, — stawiał pierwsze 
kroki na nowej drodze życia 


kolega Franciszek Mały. Już 
nie myślał o odejściu ze szkoły. 
Wychowała go organizacja. 


Mieczysław Gryga 


„Kiedy rozpcczęła się wojna, 
— tak 
Mieczysława Grygi, absolwenta 
Liceum Pedagogicznego w Kiel- 
cach. 

„Z przerażeniem i bólem pa- 
trzyłem na okropności wojny, 
cierpienia i śmierć bezbronnych 
ludzi, na niszczenie owoców 
długoletniej pracy człowieka. 
Wydawało mi się, że życie ludz- 
kie jest bardzo smutne i bezna- 


| dzielne. Nie rozumiałem, dlacze- 


igo jest wojna i kto ponosi za 


$] 


t 


zdawałoby się — niezwykłych, a tak powszednich dziś w Polsce Ludowej. 


nią odpowiedzialność, Ludzie 
mówili, że to dopust boży. Więc 
nie sądziłem, że mógłbym wziąć 
udział w pracy nad zmianą sto- 
sunków pomiędzy ludźmi. 

Zrozumiałem to później. 
wyglądało to tak. 

Wśród referatów, jakie były 
wygłaszane na zebraniach ZMP, 
zaciekawił mnie najbardziej je- 
den. Proste, niewyszukane słowa 
referenta trafiły mi do serca. 
Po długich i męczących rozwa- 
żaniach doszedłem do wniosku, 
że wojna — to nie dopust boży, 
jak mówili u nas na wsi, ale 
dzieło określonej grupy ludzi — 
kapitalistów. 

Zrozumiałem, że o nowy, spra- 
wiedliwy porządek na świecie, 
o świat bez nędzy i wojen — 
toczy się walka. Zwycięża w 
niej obóz pokoju — a my, Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej jesteśmy 
częścią tego obozu. 

Po tym jednym ciekawym re- 
feracie przyszło więcej. Z każ- 
dego wyciągnąłem coś, co mnie 
uczyło żyć po nowemu. 

Związek Młodzieży Polskiej 
zrobił ze mnie nowego człowie- 
ka. Nauczył mnie myśleć, żyć, 
pracować w kolektywie. 

Jestem dumny, że noszę zna- 
czek ZMP-owski.* 


A 


$ 
Oto dwa listy. opłsujące róż- 
ne koleje życia i zdarzenia. Ale 
jedno jest w nich wspólne: głę- 
boka miłość do Związku Mło- 
dzieży Polskiej, ktory uczy nas 
żyć, otwiera drogę do przyszło- 
ści, wyjaśnia sens i istotę życia. 
Oprac. JERZY SZWED 


Małe 


nieporozumienie 


Eryk Nowara z Zabrzą 
zdał z odznaczeniem egza- 
min dojrzałości Otrzymał 
dyplom przodownika nauki 
i pracy społecznej. Oddaw- 
na marzył on żeby zostać 
prawnikiem Postanowił 
w'ęc zgłosić się do Wyż- 
szej Szkoły Prawniczej im. 
T Duracza w Warszawie. 
Złożył wszystkie dokumen- 
ty do Szkolnej Komisj Re- 
krutacyjnej i... czekał spo- 


kojnie na odpowiedź o 
przyjęciu, ucząc się wy- 
trwale. 


W dniu 23 sierpnia br. o- 
trzymał zawiadomienie o 
potrzebie stawicnia się w 
Wydziale Prawnym Uni- 
wersytetu Warszawskiego 
na dzień 25 sierpnia w celu 
zieżenia eazaminu wstęp- 
nego 


Eryk ucieszył się c tego 
ogromnie, choć dziwiło go, 
skąd nagle Szkoła im. Du- 
racza znalazła się ra U- 
niwer-ytecie. Nie namy- 
ślając się przyjechał do 
Warszawy. 

1 wyobraźcie sobie, egza- 
minu nie adawał z tego 
względu, iż posiadał dyp- 
lom  przodownika nauki i 
pracy spoiecznej. Zawiodo- 
mienie przysłano mu wido- 
cznie tylko dla formalno- 
ści, żeby wydał 60 zł na 
podróż. 

Cóż — Eryk przy okazji 
zwiedził stolicę i dowiedział 
się tylko, że dokumenty je- 
go zostały przesłane na U- 
niwersytet Warszawski. 1 
pc to trzeba było jechać ca- 
łą noc do Warszawy. Wyż- 
sza Szkoła Prawnicza im. 
T Duracza nie mogła go 
przyjąć ze względu na mło- 
dy wiek. Z tą wiadomością 
wrócił do čomu do Zabrza. 


Tam matka wręczyła mu 
nowe pismo, które przysłał 
Referat do Spraw Studenc- 
kich przy UW z nr 639/51, 
takiej oto treści. „Uniwer- 
sytet Warszawski Referat 
Spraw Studenckich Uniwer- 
sytetu Warszawskiego za- 
wiadamia, że dokumer.ty o- 
bywatelki (podkre- 
ślenie moje) dotyczące 
przyjencia (podkre- 
ślenie moje) na pierwszy 
rok studiów przesłane zo- 
stały do Rektoratu Wyższej 
Szkoły Prawniczej im. T. 
Durccza w Warszawie, skąd 
należy oczekiwać zawia- 
domienia o ewętual- 
n ym. (podkreślenie moje) 
dopuszczeniu do egzaminu 
wstępnego. Kierownik Re- 
jeratu Spraw Studenckich 
w/z (—) Wanda Kurczew- 
ska“. 


Czy w Referacie do 
Spraw Studenckich przy 
UW jest aż taki bałagan? 

Przecież co innego mi po- 
unedziano zastanawiał 
stę Eryk. W ogóle przestał 
rozumieć co się tam dzieje. 


Tam jest naprawdę bała- 
gan — pomyślał. 
IRMA 
A Redakcja w pełni z tą 
opinią się zgadza. 


mamen a EE pean 


OPR. K GRZES 


NCACH POLSKT ŚWIATA 


Na ringu w Dortmundzie 


stawienie swego reprezentanta. Dlacze- 


70 sekundach znokautował osłabionego 


W drugiej połowie 1932 r. nie mogąc 
dojść do porozumienia z naszymi wła- 
dzami bokserskimi w Poznaniu, wyje- 
chałem do Warszawy, gdzie otrzymałem 
posadę w Akademii Wychowania Fizy- 
cznego na Bielanach. Dlatego też nie 
wziąłem udziaiu w przygotowaniach 
drużyny polskiej do meczu z Niemcami, 
który miał nastąpić w początkach listo- 
pada 1932 r. Prowadzenia obozu trenin- 
gowego podjął się Laskowski. 

O klęsce dortmundzkiej wiem tylko z 
opowiadań naocznych świadków, którzy 
przyglądali się tej katastrofie boksu pol- 
skiego. Niemcv szykowali sie do odwe- 
tu, za porażkę w Poznaniu i wszystko 
czynili w tym kierunku, aby ich zwycię- 
stwo nad Polską wypadło jak najbar- 
dziej przekonywująco. 


PIEKIELNY POMYSŁ 


Ktoś z wodzów pięściarstwa polskiego 
wpadł na piekielny pomysł, aby wszy- 
scy nasi czołowi zawodnicy startowali 
o kategorię w dół Musieli więc dusić 
wage, W jakim celu była czyniona ta 
„kombinacja“, czy miało to być taktycz- 
ne zaskoczenie doskonałej drużyny nie- 
mieckiej? Do tej chwili nie umiem na to 
pytanie odpowiedzieć. 


PODJAZDOWE WALKI 


Dość powiedzieć, że przegraliśmy sro- 
motnie 2:14 i z piedestału potęgi euro- 
pejskiej spadliśmy znów do podnóża. 

Obóz przed meczem odbywał się w 
Poznaniu i już wówczas nie działo się 
tam dobrze. Bokserzy wykazywali spa- 
dek formy. Dlaczego tak się stało? Je- 
dną z przyczyn było niewątpliwie to, iż 
członkowie zarzadów związków okręgo- 
wych zamiast pracować nad podniesie- 
niem poziomu boksu i jego umasowie- 
niem, toczyli heroiczne boje o fotele 
w zarządzie. Te walki wewnętrzne w 
PZB musiały odbić się na pracy sporto- 
wej w okręgach. 

Walki podjazdowe odbywały się za- 
zwyczaj przy układaniu składów repre- 
zentacyjnych na mecze międzypaństwo- 
we. Każdy okręg zażarcie walczył o wy- 


go tak się działo? Bo okręgom, za który- 
mi stali przedstawiciele klubów, nie za- 
leżało na ogólnym wyniku meczu, lecz 
na reklamowaniu swych zawodników. 
Jasnym było, że taki klub, który dostar- 
czał boksera do reprezentacyjnej ósem- 
ki zyskiwał olbrzymią reklamę — tak 
pożądaną w owe czasy. 


DZIELNICOWY SZOWINIZM 


Zatargi na tym tle podsycały szowi- 
nizm dzielnicowy, co oczywiście nie 
sprzyjało rozwojowi sportu w kraju. 

Na skutek zatargów z centralą po- 
znańską. niektóre okręgi nie przysłały 
na czas do obozu swych najlepszych bo- 
kserów. Tak np. Karpiński przybył na 
„gaszenie świec* i brał udział tylko w 
końcowych walkach eliminacyjnych. W 
rezultacie ten doskonały zawodnik prze- 
gral przez nokaut z Tomaszewskim. 


WŁASNYMI DROGAMI 


Do hali dortmundzkiej przybyło wielu 
Polaków - Westfalczyków, którym ro- 
dacy z Polski zgotowali wielki zawód. 
Emigranci opuszczali hale wielce rozgo- 
ryczeni į rozczarowani. Mecz w Dort- 
mundzie z punktu widzenia propagandy 
sportu polskiego zagranicą, stał się je- 
szcze jedna wielką klęską. A winę po- 
noszą niewątpliwie ówczesne najwyż- 
sze czynniki państwowe, które nie po- 
trafiły otoczyć sportu jednolitą opieką i 
kierownictwem; szereg związków pań- 
stwowych chadzał własnymi drogami, 
dbając jedynie o swe własne interesy i 
lekceważąc dobro sportu polskiego 

W Dortmundzie Polus zdusił wagę do 
muszej. Był cieniem zawodnika. którego 
oglądaliśmy w koguciej. Już w czasie 
treningów nokautowali go mierni bok- 
serzy. ale tacv. którzy nie potrzebowali 
zrzucać wagi. Aleks przegrał z Spanna- 
gelem. 


NOKAUT PO 70 SEKUNDACH 


Forlański również zrzuca? wagę. W 
pierwszej rundzie pośliznął się i przy- 
padkowo odkrył Skorzystał z tego do- 
skonały bokser niemiecki Ziglarski i po 


Forlańskiego. 

Sipiński z wagi lekkiej zeszedł do 
piórkowej. Poznańczyk czynił co mógł w 
walce ze wspaniałym bokserem Jakubo- 
wskim - Westfalczykiem, pochodzenia 
polskiego, ale był tak słaby fizycznie, 
że dał się wypunktować. 

Arski z półśredniej zdusił wagę do 
lekkiej. Był tak osłabiony, że walczył 
ze Schmedesem bez serca. W pewnym 
momencie znalazł się nawet do „9“ na 
deskach. 


GARNCAREK RATUJE HONOR 


Dopiero Garncarek walczył we właści- 
wej sobie kategorii i wygrał zdecydowa- 
nie ze Strathmanem, posyłając go kilka 
razy na deski. W ten sposób łodzianin 
zdobył honorowy punkt dla Polski, 

Drugi łodzianin Chmielewski stoczył 
bardzo dobrą walkę z Bernleohrem, ale 
nieznacznie przegrał. 

Już, już się zdawało, że Tomaszewski 
zdobędzie punkty w półciężkiej, gdyż 
pod koniec pierwszej rundy zamroczył 
Bergera. Gong jednak uratował Bergera 
od nokautu. W drugiej rundzie Toma- 
szewski walczył zbyt nerwowo, źle się 
kryje i zostaje znokautowany. 


W ciężkiej inowrocławianin Zieliński 
walczył bardzo ambitnie z Kohlhaasem. 


CHCIWOŚĆ NIE POPŁACA 


Wokół meczu dortnundzkiego wytwo- 
rzyła się niezdrowa atmosfera. Po pew- 
nym czasie po spotkaniu doszły do mo- 
jej wiadomości bardza przykre fakty o 
machinsacjach finansowych które nasz 
związek usiłował przeprowadzić przed 
meczem Na kilka tygodni przed spotka- 
niem PZB zażądał od zwiazku niemiec- 
kiego zapłacenia 950 złotych. tytułem 
zwrotu za opłaty paszportowe dla zawo- 
dników 

Sprawa tymczasem przedstawiała się 
zupełnie inaczej. PZB otrzymał dla bo- 
kserów paszporty bezpłatne. a przez swą 
chciwość naraził nasz sport na kompro- 
mitację, bowiem całe ta afera dostała 
się na łamy prasy niemieckiej i wywo- 
łała cierpkie uwagi i szereg przykrych 
komentarzy. (c. n.) 
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Już =e stadionu  odptynęła 
barwna jak tęcza wstęga defila- 
dy... Już zawodnicy Unil znieśli 
na ramlonach swoją drużynę pił- 
karską, która po raz pierwszy w 
dziejach naszego piłkarstwa zdo- 
była Puchar Polski.. a jednak 
trudno pogodzić się z myślą, że 
Spartaklada zakończona. 

Sklębione myśli cisną aię do 
głowy, Jak zabrać tę moc wra- 
żeń? Jak podsumować wyniki za. 
wodów? Wrażenia przecież je- 
szcze za świeże, dla zrobienia 
bilansu za mały dystans czasu... 
Jedno jest pewne, że dziewięć dni 
zmagań na boiskach, pływalni I 
ringach to wielki krok naprzód 


naszego ludawego sportu. Śmiało 
można powiedzieć, ża — tak jak 


Adamczyk | Ważny w skoku o 
tyczce śmlało przechodzą cztery 
metry — tak samo śmiało i pew- 
nie cały nasz aport przesadza 
okres swej słabości, 

Dobrze silę stało, że w dniu 
zamknięcia  Spartaklady odbyła 
się  „najmłodsza'* konkurencja 
lekkoatletyczna — tor przeszkód. 
Miała ona w sobie wiele mówią- 
cą symbolikę. Przypomlinała nam, 
że — chociaż jesteśmy na dobrej 
drodze — to jednak musimy się 
jeszcze porządnie namozolić, że- 
by tak było, Jak wszyscy sobie 
życzymy, Nieraz jeszcze przyj- 
dzie spaść z równoważni, albo 
wspinać się na prostopadłą ścia- 
nę. Ale to nie powinno nikoga 
zrażać. Przeciwnie powinno 
wszystkich zawodników | działa- 
czy pobudzać do jeszcze więk- 
szych wysiłków. 

Ze Spartakiady trzeba wycią- 
gnąć naukę, trzeba z precyzją 
analizy chemicznej zbadać wszyst- 
kie jej -plusy i niedociągnięcia, 
a jesteśmy pewni, że na następ- 
nej Spartakladzie padnie Jeszcze 
więcej rekordów, niż obecnie, a 
przede wszystkim znikną „,„rekor- 
dy-staruszkowie'', Jak np. 110 m 
| 460 m płotki czy w pływaniu 
100 m dowolnym kobiet | męż- 
czyzn. 

W tej chwili myśl kierujemy 
w strong naszej młodzieży, która 
tak dzielnie walczyła z najbar- 
dziej rutynowanymi zawodnikami. 
W niej cała nasza nadzieja. Je- 
steśmy pewni, że spośród tych, 
któfzy podczas Pierwszej Spar- 
taklady nie wchodzili na podlum 
zwycięzców wyrosną nowi ml- 
strzowie, a ci, którzy zdobywali 
medale, poprawią swoje wyniki. 

ADAM BAHDAJ 


Tytuł mistrza Polski 


zdobył Cieśla (CWKS) 


Już o godzinie 12-tej na sta- 
dionie WP gromadziła się ttum- 
nie publiczność, Pierwszą im- 
prezą w dniu zamkniecia Spar- 
takiady był tor przeszkód. Jest 
to dyscyplina bardzo trudna, 


wymaga ona bowiem od każde- i 


go zawodnika: szybkości, zręcz- 
ności, siły, wytrzymałości, od- 
wagi i orientacji. Każdy zawod- 
nik ma do pokonania: zasieki z 
drutu, 
ścianę z desek wys. 220 cm., 
płot z trzech żerdzi wysokości 
170 cm., rzut granatem do ce- 
lu, przeskok przez rów, zeskok 
do rowu, i szermierczą walkę 
z manekinami. Końcem biegu 
jest przyjęcie leżącej postawy 
strzeleckiej. 

Jako pierwsi rozpoczęli walkę 
o tytuły mistrzowskie Prusak 
(Gw.) i Warabutt (Ogn.). 


Spartakiada w Łodzi 


wyłoniła 


Kapiak ZWYCIĘŻA W 


w drugiej konkurencji kolarskiej = 
wośigu szosowym na dystansie 20) km 
zawsjy-ył Kapiak (CWKS) zdobywając | 


tytuł mistrza Polski na rok 195]. Tra- | 


są wyścejgu prowadziła z łodzi przez 
Zduńską Wolę, Sieradz 
Siart honorowy wyścigu nastąpił z 
Plaen Wolności Starterem honorowym 
był przodownik pracy Zakładów Bawet- 


nianych Im. J. Stalina — Mentel. 
Na S'ardie nsteYm na szosie pahla. 
nóehiej stanęło 60 kolarzy z 10 zrze- 


szeń 


równoważnię, żywopłot, | 


l z powrotem. ! 


14 rekordów Polski plone 


(DOKOŃCZENIE ZE STR OD 

Gimnastycy nie zdążyli jesz- 
cze zejść z boiska, a już przy 
dźwiękach wesołego  marsza 
sportowego z obu stron boiska 
wchodzą w zwartych grupach 
sportowcy — uczestnicy Sparta- 
kiady. W chwilę potem odbywa 
się rozdanie nagród zwycięskim 
zespołom. Nagrody te odbiera- | 
ją najlepsi sportowcy zrzeszeń. 


NAGRODĘ PREZYDENTA 
OTRZYMAŁA GWARDIA 


Pierwszą nagrodę Prezydenta 
R. P. otrzymała Gwardia xa 
zwycięstwo w lekkoatletyce. Na- 
grodę Premiera również otrzy- 
mała Gwardia — za zwycię- 
stwo odniesione w gimnastyce. 
Nagrodę Ministra Obrony Na- 
rodowej za zwycięstwo w strze- 
lectwie otrzymał CWKS. Na-i 
grodę Ministra Bezpieczeństwa 
Publicznego za zwycięstwo w 
pływaniu otrzymało Ogniwo. 
Za zwycięstwo w siatkówce na- 
grodę ministra Oświaty otrzy- 
mała Gwardia. Nagrodę Minl-' 


Gwardia 
Mistrzem Polski 
w siatkówce 

męskiej 


W niedzielę zakończono Hnałowa gry 
w siatkówce. Mistrzem Spartakiady zo- 
stała drużyna Gwardii, która wygrała 
wszystkie spotkania. 

Wicemistrzem jest CWKS, który prze- 
grał mecz jedynie z Gwardią. Zespół 
ten nie wiele ustępował zespołowi 
Gwardii. | 

Na trzeciej pozycji uplasował nię 
AZS, który w rozgrywkach o wejście do 
finału wygral wszystkie spotkania, na- 
tomiast w finale uległ mistrzowskiemu 
zespołowi Gwardi! 0:2 | drużynie CWKS 
162: 


Na pozycji czwartej widzimy Koleja- 
rza, który w rozgrywkach wygrał czte- 
ry mecze, natom!as: nie powiodło mu 
się w finałach. W finałach drużyna Ko- 
lejarza przegrała wszystkie swe spot- 
kanla, walcząc jednak bardzo zacięcie. 


Wyniki walk finalowych w stlatkówce. 

Gwardia — CWKS 2:1 (15:3, 1:15, 
15:10). 

Gwardia — AZS 2:0 (15:8, 15:10). 

Gwardia — Kolejarz 2:0 (15:5, 16:14). 

CWKS — AZS 2:1 (12:15, 16:14, 15:11). 

CWKS — Kołejara 2:1 (15:10, 13:15, 


1). 
AZS — Kolejarz 2:0 (15:9, 15:8). 
J. KRAWCZYK 


15 


de 
W słatkówee kobiet mistrzostwo zdo- 


był Kolejarz — 12 pkt, wicemistrzem 
została Unia — 1i pkt, a trzecie 
miejsce zdobył CWKS — pkt. 


W ostatnim dniu rozgrywek inato- 
wych padły następujące wyniki: 
Siatkówka kobiet Kolejarz 
CWKS 2:0 (15:8. 15:7), Unia — Owar- 
dia 2:0, (15:12, 15:9). 

W meczu o miejsca od 0 do 1! Stal 
wygrała z Górnikiem 2:0 (15:5, 15:2). 
Tytuł mistrzowski rzypadł dobrze 
grającej drużynie Kolejarza. Na wy-i 
różnienie w tej drużynie zasługują: 
Orzechowska, Brześniowska | Hestel. 


Siatkarki polskie 


w finale 
Mistrzostw Europy 


W drugim dniu mistrzostw ; 
Europy w  słatkówce polska 
drużyna żeńska pokonała Wło- 
chy 3:0 (15:5, 15:1, 15:1). 

Z powodu nieprzybycia żeń- 
skiej drużyny Bułgarii Polska 
zajęła w swojej grupie pierw- | 
sze miejsce i zakwalifikowała | 
się do finała, 


na torze przeszkód 


| Na torze przeszkód widzie- 
liśmy zawodników z różnych 
gałęzi sportu jak: tenisistę Li- 
|cisa, narciarza Raszkę, dwu- 
'krotnego mistrza wojska w, 
(szermierce na bagnety A 

| 


kowskiego i wielu innych. 

| A oto wyniki: 

| 1. Cieśla (CWKS) — 87,0 sek., 
i2, Adamski (CWKS) — 60,8 sek., 
3. Bielakow (AZS) — 61,4 sek. 
'4. Klimowicz (Budowlani) 

1861,5, 5. Królikowski (CWKS) 
(62,5, 6. Zborowski (Ogniwo) — 
| 64,1. 

Drużynowo pierwsze miejsce | 
'zajął CWKS — 35,5 pkt., przed 
Gwardią — 10 pkt. AZS-em — | 
,10 pkt., Budowlanymi — 9 pkt., 
Kolcjarzem — 6 pkt., Stałą — 
pe pkt, i Górnikiem 2 pkt. 


s 


J. SZELEST 


o r 
mistrzów 


doskonałym czasie 


Kapłak wjechał samotnie na sta- 
dion Włókniarza | ukończył wyścig w 
doskonałym czasie 5:11:18 godz. 01 
min. za nim mija mełę Klabiński a da- 
, lej Czyż i Wójcik. 
| Drużynowo zwyciężył Włókniarz 
| D1:11:74, 2) CWKS — 21:13:23, 8) Gwar- 
dla 21:20:52. 
Indywidua:nie: o Kaplak (C) 
11:18, 2) Klablński (G) 5:12:18, 
Czyż (K) — 5:12:22, 4) Wójcik (C) 
12:24, 5) Gabrych (W) — 5:12:47, 6) 
(W) — 5:15:20. 
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W  nłedzielę na stadionie ZKS-u 
Włóxniarz rozegrane a0:%ałv walki fi 
naiowe Spartakiady Bokserskiej 
Łodzi. które wyłoniły 10 mistrzów Pol- 
ski Są nimi: (w kolelności 
niuszej do ciężkiei), Murawski 
Wnźniak (C), Bazarnik (St), Antkie- 
wicz (Gw), Komuda (Gw), Debisz (C), 
Musioł (C), Kolczyński (Gw). Grze- 
lak (C), Goścłański (C). Tytuły wice- 
mistrzów zdobyli: (w kolejności wag 
od muszej do ciężkie: Justka (C), 
Stefaniuk (Gw), Izydorczyk (Sp). Su- 
szka (St), Sclgała (W). Nogajski (W). 
Wojtkowiak (51). Krupiński (St), No- 
wara (St), Jaskóta (W). 

Spotkania finałowe nie stały na wy- 
ankim poziomie. gdyż pięściarze prze- 
męczeni cłężki:n turnieiem (kilku iina- 
lisów miało po 7 walk) walczyli po- 
niżej swoich możliwości. Kolczyński 
1 Gościański zdobyli tytuły mistrzow- 
akie walkowerem. gdyż ich przeciwni- 
cy Krupiński ! Jaskóła na skutek kon- 
tuzi! nie zostali dopuszczeni przez ie- 


w |. 


wag od, 
BRY 


eciekawy przebieg walk bokserskich 


karza do walki. Krupiński. jak wyka- 
i zala prześwietienie w waice z Cebu- 
lakiem odniósł pęknięcie kości jedne- 
l gn z parów. Najciekawsze spotkania 
stoczyli w wadze lekkiej: Antklewicz , 
— Suszka 1 półciężkiej Nowara — 
Grzelak. 

Wyniki techniczne! I 

w muszej Murawski wygrał r 
Justką, w koguciej Woźniak pokonał 
Stefaniuka, w piórkowej Bazarnik wv- 
grał z lzydorczykiem, w lekkiej Ant- 
kiewicz zwyciężył Suszkę, w lekko- 
półśredniej Komuda wypunktował Ści- 
gałę, w półśredniej Deblsz zwyciężył 
Nogajskiego, w lekko-średriej Musial 
pokonał Wojtkowiaka, w średniej Kol- 
czyński zwyciężył w. o. Krupińskiego, 
w półciężkiej Grzelak pokonał Nawa- 
rę. w ciężkiej Gościański wygrał w. o. 
z Jaskółą. 

W ogólne! punktacj! pierwsze mie|- 
sce zdobył CWKS 47 pkt. przed Gwar- 
' dłą | Stalą — pa 43 pkt. oraz Włóknia- 
rzem | Kolejarzem — pn 2) pkt. 


| burza oklasków. 


stra Szkół Wyżrzych ! Nauki 
zwycięstwo w koszykówce ©- 
trzymała Spójnia. Za zwycię- 
stwo na torze przeszkód nagrodę 
przewodniczącego ZG ZMP 
otrzymał CWKS. 

Z kolei zostały wręczone indy- 
widualne nagrody wszystkim 
Spartakiadowym rekordzistom 


| Poiski. Przed podium wśród no- 


wych rekordzistów Polski wi- 
dzimy m. in. Dzikównę, Belczy- 


| ka, Gremlowskiego, Weinberga, 


akademickiego mistrza świata 
Sidłę, dwukrotną mistrzynię 
Polski Hwicką. Zebrana na sta- 
dionie ponad 40.000 publiczność 
długotrwałą owacją nagradza 
naszych nowych rekordzistów. 
Ponad tym wszystkim góruje 
uroczysty dźwięk fanfar. 


Do sportowców podchodzi 
przewodniczący Niemieckiego 
Komitetu Kultury Fizycznej 


Fred Müller i wręcza przedsta- 
wicielowi sportowców polskich 
„Nagrodę Przyjaźni", Zrywa się 
„Niech żyje 
przyjaźń sportowców polskich i 
niemieckich* — rozlega się po- 


tężnym echem po stadionie. 
Przebywający w Polsce prze- 
wodniczący Komitetu Organiza- 
cyjnego XII Olimpiady Erich 
Frenckell przesyła wszystkim 
sportowcom serdeczne pozdro- 
wienia. 

Na podium wchodzi dwukrot- 
na mistrzyni Polski Mwicka i 
odczytuje list od  sportow- 
ców do Prezydenta R. P. Bole- 
sława Bieruta. (tekst listu 
podajemy na str. 1). 

Wznosi się las rąk nad glo- 
wami setek sportowców na boi- 
sku. Na trybunach wszyscy 
powstają z miejsc. „BIERUT — 
POKÓJ — STALIN" — skan- 
dują wszyscy potężnym wielo- 
tysięcznym chórem. 

Z kolei przemówienie wygła- 
sza przewodniczący GKKF, tow. 
Faruga. 

Po przemówieniu do masztu 
podchodzi 12-osobowa grupa 
najlepszych sportowców z wszy- 
stkich zrzeszeń. Przy dźwiękach 
Symnu Narodowego mistrz Pol- 


ski Korban opuszcza flagę pań-| 


stwową. 


<w” 


| A teraz rozpoczyna się barw-| 


na defilada zawodników. Naj 
czele  kroczą przedstawiciele | 
Komitetu Organizacyjnego. Tuż 
za nimi grupa pięknie opalo- 
nych w czerwonych kostlumach 
dziewcząt niosących las biało- 
czerwonych i różnokolorowych 
flag zrzeszeń. Dalej idzie ze- 
spół sędziów i działaczy sporto- 
wych. Raźnym, sprężystym kro- 
kiem w grupach swoich zrze- 
szeń maszerują sportowcy. Na 
czele każdej z nich najlepszy 
sportowiec niesie flagę swego 
zrzeszenia. Tuż za flagą masze- 
rują przepasani przez pierś 
czerwoną wstęgą mistrzowie 
Spartakiady i rekordziści Pol- 
ski. Długo jeszcze nie milkły 


boiska ostatnią grupą Włóknia- 
rza, zamykającą barwną defila- 
dę. 


Na zakończenie Spartakiady 
odbył się finałowy mecz pil- 
karski o Puchar Polski, pomię- 
dzy Unią i Gwardią zakończo- 
ny zwycięstwem Unii 2:0. 


Puchar Polski zdobyła Unia 


wygrywając z Gwardią 2:0 


Po 13 latach tytuł mistrza Polski wrócił do Chorzowa 


Tytuł mistrza Polski na rok 
1951 w piłce nożnej zdobyła 
chorzowska Unia, wygrywając 
w finale Pucharu Polski 2:0 z 
krakowską Gwardią, Bramki 
zdobyli: Alszer w 7 min. i Prze- 
cherka w 83 min. Sędziował 


„Przybysz z Bydgoszczy. 


Unia zwyciężając Gwardię 
zdobyła tytuł dla Chorzowa, 
który ostatni raz był siedzibą 
mistrza w roku 1938. 

Zwycięstwo Unii w meczu 
niedzielnym przypięczętował na 
7 minut przed końcem meczu 
Przecherka, zdobywając drugą 
bramkę. Przecherka tuż po 
strzale, do którego doszedł z 
największym wysiłkiem, zszedł 
z boiska, odniósłszy kontuzję — 
naderwał sobie ścięgno. 

Pierwsze minuty meczu za- 
powiadały bardzo dobrą grę. 
Oba zespoły rozpoczęły z wiel- 
kim animuszem. Z większyrn 
rozmachem zrobiła to Unia, co 
było niespodzianką dla 30 ty- 
sięcy widzów. Przecież Gwardia 
to kandydat na mistrza Ligi, a 
Unia... znajduje się w końcowej 
grupie w tabeli. 

Od początku spotkania wi- 
dać, że Unia jest przygotowa- 
na dobrze do meczu. Defensy- 
wa Unii kryje doskonale groż- 


Zwycięska drużyna Unth 


nych napastników Gwardii. 
Bartyla nie odstępuje na krok 
Mordarskiego, a gdy jest pew- 
ny, że Mordarski piłki nie do- 
sięgnie, przeszkadza jak może 
Graczowi. Weteran Cebula ob- 
stawił Kohuta, Suszczyk chodzi 
jak cień za Graczem. Najgroź- 
niejsze punkty Gwardii są unie- 
ruchomiene. 

Taktyka Unii polega jednak 
nie tylko na dokładnym obsta- 
wieniu napastników Gwardii. 
Widać, że napastnicy Unii otrzy- 
mali dyspozycję strzelania z 
każdej pozycji, z bliska czy też 
z daleka. 

W 7 min, enemiczny atak 
Gwardii kończy się na Szymko- 
wiaku. Bramkarz Unii wybija 
piłkę, dochodzi do niej Alszer, 
po „koźle* wypuszcza ją sobie 
lekko głową do przodu i z kil- 
kudziesięciu metrów wali z ca- 
łej siły na bramkę. Unia pro- 
wadzi 1:0. 

Jeszcze kilka minut gra była 
dość żywa. A później tempo 
osłabło i trudno byłoby sią do- 
szukać na boisku poziomu, ja- 


|ki chcielibyśmy widzieć w me- 


czu, którego stawką był tytuł 
mistrza Polski. 

Tuż przed przerwą nastąpił 
zryw Gwardii. Krakowianie nie 


Foto „Sztandar Młodych” W, Zarzycki 


schodzili z połowy Unii. Zdoby- 
li w paru minutach kilka ro-| 
gów. Raz mogli wyrównać. Ale 
najniebezpieczniejszy strzał Ko- 
| huta wspaniale obronił Szymko- 
wiak. ! 

Po przerwie Unia wyraźnie slę 
broniła. Jedynie Alszer i Prze- 
cherka nastawieni byli ofen- 
sywnie. Parę metrów za nimi 
kręcił się po boisku Cieślik, któ- 
ry mógł równie dobrze atako- 
wać, jak i bronić. 


Wybijanie na aut, przetrzy- 
mywanie piłki, ostra gra — ty- 
powa walka o punkty, walka 
na słabym poziomie — to cha- 
rakterystyka drugiej połowy. 

Nagle na 7 minut przed koń- 
cem, podanie Alszera przepuścił 
iatalnie pod nogą Cieślik. Na 
szczęście był jeszcze Przecher- 
ka. Dobiegł on ostatnim wysił- 
kiem do piłki, strzelił drugą 
bramkę. 

2:0 dla Unti, Tytuł powędro- 
wał po 13 latach do Chorzowa. 

W drużynie zwycięzców wy- 
różnili się: Bartyla, Cebula, 


| lepszą notę Gwardii 
Szczurek, nadużywający jednak 
| prutalnej gry. 


fimnastycy | Cztery rekordy Polski 


żegnają Warszawę 
pięknym pokazem 


Jeszcze nie umilkły brawa nagra- 
dzające zwycięstwo sztafety Gwardii 
w biegu 4 x 400, a luż widzimy zespół 
gimnastyków wchodzących na holsko, 

Zespół ten prowadzi trener Gwardii 
— Lewicki. Dalej fdą Kanikowska (St). 
Wilkówna. Deębicka (Gw), Kurzanka 
(Gr) | Marcińczak (W). Wśród męż- 
czyzn widzimy Pawła Gacę tego- 
rocznego mistrza Polski z Górnika, 
Kulika (G), Lesińskiego, Solarza, Pa- 
włowskiego | Petrynę z Włókniarza. 


Widownia JET pelna -- morze głów. 
Tysiące głosów wita wchodzących gim- 
nastyków. 


Już za chwilę widzimy pokazy — 
pieknie wykonane ćwiczenła wolne. Po- 
dziwłamy trudne elementy, jak szpa- 
gal poprzeczny, wychwyt ze stójki na 
głowie, przerzuty w przód. rawo 
Kanikowska! Jeszcze nie przebrzmiały 
brawa a już oczy porywa piekne ćwi- 
czenie na poręczach, wykonana przea 
Pawla Gacę | wspaniałe kołowroty na 
drążki Kulika. 


Ćwiczenia nia są dzisiaj punktowa- 
ne. Ćwiczący zmienłtalą się szybka. 
Oto widzimy w ćwiczeniach wol: 
nych Pawłowskiego z Włókniarza 
mistrza Polski w tel konkurencji i 
młodziutką Wilkównę na poręczach. 
Licznie zgromadzona publiczność na- 
gradza ćwiczenia rzęsistymi oklaska 
mi. Brawa są zasłiiżone. Ćwiczenła 
wykonywane były lekko, płynnie, pew- 
nie 1 dokładnie. 

A. MAZUR 


Zdobywajcie 
S.P.O. 
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|eckich. 


[64 pkt, I 
| społowa: 


ma Spartakiad 


W niedzielę na strzelnicy w Rembertowie odbyła się uroczy- 


a p _ e s 
zie strzeleckiej 


stość zakończenia Spartakiady strzeleckiej. Wzięli w niej udział 
członkowie GKKF — gen. POPŁAWSKI, gen. STECA, ASKA- 


NAS oraz IWASZKIEWICZ. Wręczenia pamiątkowych żetonów 


dokonał Sędzia Główny zawodów — Gen. Broni POPŁAWSKI 


w obecności swego zastępcy — 
go Komisji Klasyfikacyjnej R. 


Gen. STECY i przewodniczące- 
ZAWIŚLAŃSKIEGO. 


W krótkim przemówieniu Sędzia Główny podsumował wy- 


niki Spartakiady strzeleckiej, 


podkreślając zmaczenie uzyska- 


nych wyników i pobitych rekordów. Następnie w imieniu za- 
wodników wojskowych przemówił rekordzista Polski Wasłlew- 
ski, a w imieniu zawodników zrzeszeń sportowych Wochanka— | 
kierownik zespołu Kolejarza. Podziękowali oni organizatorom 


za opiekę w czasłe zawodów. 


Kolejno na podium stawali zwycięz- 
cy poszczególnych konkurencji strze- 
Tytuły mistrzowskie zdobyli: 
w strzelaniach z pistolelu wojskowego 


Pw | — Butkiewicz (Gw) 457 (rekord), 
przed Michną (Gw) — 420 ! Gmitro- 
wiczem (C) 40%. Zespołowo Gwardia 


(1.951) przed CWKS (1.876) I Włóknia- 
rzern (1.831). 

W strzelaniu z pistoletu wojskowe- 
go Pw 4 Gmitrowicz (C) 20 trafień 
188 punktów (rekord) przed Sadurskim 
(O) 20 tr. — 184 pkt. I Sawicklm (Sp) 
20 tr. — 177 pkt. Zespołowo: CWKS — 
98 trafień — 874 pkt. przed Ogniwem 
95 tr. — 835 | Gwardią 95 tr. — 826 
pkt. 

W strzelaniu z karabinu kb $ Kiszka 
(C) — 68 pkt. przed Segatyńskim (Gw) 
Niecleckim (U) 60 pkt. Ze 
CWKS 203 przed Budo 
wianym! 248 | Gwardią — 234, 

W strzelaniu z karabinu kb I But- 
klewicz (Gw) — 457 (rekord) przed 
Wasliewskim (C) 445 | Krawcem 
(C) 425. Zespołowo: CWKS—2.087, 
przed Włókniarzem 1.964 | Gwar- 
dią — 1.963. 

W strzelaniu z karabinka sportowe- 
go kbks 4 kobiet Kieresińska (W) — 


1.016, przed Świerczewską (K) — 1.011. 


Buśkówną (W) 
Włókniarz — 4.747, 


851. Zespołowo: 
przed Kolejarzem 


— 4.508 | CWKS-em — 4.431. Wśród 
mężczyzn Wasilewski — 1.072 (rekord 
z postawy stojąc) przed Hrydzewi- 
czem (K) — 1.063 | Matuszaklem (C) 
— 1.055. Zespołowo: CWKS — 5.138 
przed Włókniarzem — 56.008 1 Koleja- 


rzem — 5.001. 

W strzelaniu e karabinka sportowa- 
go kbks 9 kobiet; Nowachowicz (W)— 
686, przed Golańską (Sp) — 578 ! Boye 
— 677. Zespołowo (W) — 8.329 przed 


Kolejarzem 8.283 1 Budowlanymi 
3.279. Wśród mężczyzn Surowiecki (K) 
724 przed Hrydzewiczem (K)—717 
| Masztakiem (C) — 5698. Zespołowo: 
Budowlani — 3413 przed CWKS-em— 
3.395 | Kolejarzem — 3.379. 

W strzelaniu do rzutków z podej- 
ścia Feill — 41 przed Zajączkowskim 
(C) — 39 I Z. Kiszkurno (Sp) — 39. 
Żespołowo: CWKS — 182, przed Ko- 
lejarzem — 169 i Stalą — 158. 

W strzelaniu do rzutków z miejsca: 
Zajączkowski (C) — 249, Fe Klez- 
kurno J. (Sp) — 242 I Felllem (C) — 
241. Zespołowo: CWKS — 1.174, przed 
Spójnią — 1.136 I Kolejarzem — 1.048. 

W ostatnim dniu odbyła się próba 
bicia rekordów Polski przez czoło- 
wych strzelców — mężczyzn | kobiet. 
Do próby zgłosili się: Golańska (Sp), 
Kierosińska (Wł), Śwłerczewska ! 
Hrydzewicz (K), Matuszak | Wasilew- 
skl (C). 

W wyniku strzelań padły trzy nowe 
rekordy Polski ustanowione przez 
Śwłerczewską, która w konkurencji ka- 
rabinka sportowego kbks 4, uzyskała 
rekordowe wynlki z postawy kięcząch | 
360 (347), stojąc — 334 (319) I w lacz- | 
nej sumie — 1.068 (1.034). (Uwaga: 
w nawiasach stara rekordy). Hrydze- 
wicz osiągnął w tej konkurencji z po- 
stawy leżącej wynik gorszy zaledwie 
o | punkt od rekordu. 


Ostateczna punktacja 
strzeleckiej przedstawia 


Spartakiady 
sią następu- 


ląco: 

1. CWKS — 113, A. Kolejarz — Q!, 
3. Włókniarz — 90, 4. Budowlani—), 
5. Gwardia — 70, 6. Ogniwo -—- 67, 7. 
Spójnia 65, 8, PO Służba Polsce 
— 55, 9. Stal — 47, 10. AZS — 4), II. | 


Unia — 
ANDRZEJ WIERZBA 


rzęsiste oklaski za schodzącą z| 


| spotkały 


rolska budująca s 


m I Ogólnopolskiej Spartakiady 


cjalizm potrzebuje 


zdrowych, energicznych 
odważnych ludzi 


Pierwsza Ogólnopolska Spar- 
takiada dobiegła końca. Brało w 
niej udział około 3.000 zawodni- 
ków — reprezentujących wszy- 
stkie Zrzeszenia Sportowe. Na 
stadionach, bieżniach, pływal- 
niach, boiskach i torach wy- 
ścigowych Warszawy i Łodzi 
przodujący zawodnicy I zawod- 
niczki Polski Ludowej w szla - 
chetnym współzawodnictwie 1 
walce o nowe, lepsze wyniki | 
rekordy, wykazali swój stale 
podnoszący się poziom. wy- 
trwałość i sprawność flzyczną, 


postępujące opanowanie teore- ; 
wiedzy ` 


tycznej i praktycznej 


| sportowej. 


-..W tym samym czasie, gdy 
czołowi sportowcy Polski Ludo- 
wej — lekkoatleci, gimnastycy, 
pływacy, siatkarze, koszykarze, 
kolarze i bokserzy na Sparta- 
kiadzie składali swój egzamin 
sprawności i umiejętności 
w całym kraju setki tysięcy ro- 
botników — chłopów i młodzie- 
ży przyyotowały się 1 zdawały 
próby na odznakę SPO. Doce- 
niają oni coraz bardziej wszech- 
stronne znaczenie kultury fi- 


'zycznej jako potężnego czynni- 


ka w podniesieniu stanu zdro - 


| wotnego społeczeństwa, spotę - 


gowania sit w przygotowaniu do 
pracy i odniesieniu wydajności 
produkcji oraz przygotowaniu do 
obrony granio naszej Ludowej 
Ojczyzny... 

Nigdy jeszcze wychowanie 
fizyczne i sport nie miały w 
Polsce tak dogodnych i sprzy- 
jających warunków dla swego 
rozwoju. Dzięki władzy ludo- 


wej, troskliwej oplece I pomocy 
jakiej} udziela organizatorom 
sportowym Partia I Rząd — wy- 
chowaniem fizycznym i sportem 
objęte zostały najszersze masy 
młodzieży i setki tysięcy ludzi 
pracy. 


Polska budująca socjalizm, 
realizując wielki Plan 6-letni 
potrzebuje zdrowych, energicz- 
nych i odważnych ludzi. 


Mówca stwierdza, że I Ogólno- 
polska Spartakiada niewątpl- 
wie spełniła swe zaszczytne za- 
danie. Przyczyniła się ona w 
poważnym stopniu do dalszego 
spopularyzowania kultury fizy- 
cznej i sportu wśród szerokich 
rzesz młodzieży i mas pracują- 
cych miast i wsi. Zaktywizowa- 
ła ona również kierownictwa 
organizacji sportowych i spowo- 
dowała dalszy napływ młodzie- 
ży do kół sportowych przy za- 
kłaach pracy, w szkołach, na 
wyższych uczelniach i na wsi. 


14 nowych rekordów krajo- 
wych, wiele najlepszych wyni- 
ków powojennych i dziesiątki 
rekordów życiowych — to plon 
Spartakiady. Godną uwagi i wy- 
|różnienia jest postawa, zdrowa 
ambicja naszych młodych pły- 
waków, którzy ustanowili 8 re- 
kordów Polski. Wielkim osiąg- 
nięciem Spartakiady jest udział 
Ludowych Zespołów Sporto- 
wych. 

Przewodniczący GRKF apelu- 
je dalej do zawodników, aby nie 
poprzestali na osiągnięciach, ale 
przeciwnie, aby sukcesy ich 
stały się bodźcem do jeszcze 


Wyjątki z przemówienia przew. GKKF tow. Farugi 


większego wysiłku nad podwyż- 
szeniem poziomu sportowego. 

Pełny rozkwit życia sportowe= 
go w Polsce nastąpi wraz z dal= 
szą popularyzacją sportu | upo- 
wszechnieniem kultury fizycz- 
nej oraz podniesieniem pozio- 
mu ideowego i wychowawczego 
ruchu sportowego. Dla wykona- 
nia tych zadań konieczna jest 
ofiarna praca całego aktywu 
sportowego. Konieczne staje się 
pełniejsze korzystanie z boga- 
tych wzorów  przoedującej w 
świecie kultury fizycznej Zwią- 
zku Radzieckiego. Niezbędną 
jest pomoc polityczna i organi- 
zacyjna Związku Młodzieży Pol- 
skiej, Związków Zawodowych, 
Rad Narodowych, Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej | pozo- 
stałych organizacji masowych. 

Niezbędne jest stałe szkolenie 
i przygotowywanie nowych kadr 
instruktorskich. 

Kończąc swe przemówienie 
przewodniczący GKKF Faruga 
wezwał uczestników Spartakia- 
dy do walki o socjalistyczną mo= 
ralność i ideowość w sporcie, do 
pogłębienia kwalifikacji sporto= 
wych i do przekazania swych 
doświadczeń szerokim rzeszom 
młodzieży. Wraz z całym naro- 
dem w pokojowym trudzie po- 
mnażajcie siły, dobrobyt i ra- 
dość życia naszej Ludowej Oj- 
czyzny. 

Niech żyje ! rozwija się sport 
ludowy w naszej Ojczyźnie! 
Niech żyje opiekun i przyjaciel 
polskich sportowców Prezydent 
Rolesław BIERUT! 


Gwardia zwycięża w lekkoatletyce 
przed CWKS-em i AZS-em 


W ostatnim dniu zawodów lekkoatle- 
tycznych rozegrano błeg finałowy na 
1506 m. oraz finały sztafet 4 X 100 ko- 
błet I 4 X 400 mężczyzn. 

Na bieżni po drugiej stronie boiska 
startują finaliści do biegu na 5.000 m. 
Prowadzenie z miejsca obejmuje Le- 
wickl. Tuż za nim biegnie Graj. Re- 
wełacja Spartakiady — Rusek jest na 
razie na szóstej pozycji. Pierwsze 200 
m zawodnicy przebiegają w 33 sek. 
zołówkę prowadzi Lewicki, za nim 
Graj. Płonka, Rusek, Szwargot. Piąte 
akrążenie. Sytuacja nie wiele się zmie- 
nia. Prowadzi Graj przed Lewickim 1 
Płonką. Rusek biegnie już jako czwar- 
ty. za nim Kielas, Mańkowski | Szwar- 
got. 30 m. z tyłu druga grupa, sze- 
roko rozciągniętych zawodników. Dwa 
kilometry przebiegają zawodnicy w tła- 
sie 6,06. Na czoło w tej chwili wycho- 
dzi Rusek, ale nle na długo. Kieias 
atakuje Lewickiego i obejmuje prowa- 
dzenie. Tempo nieco się zwiększa. Ko- 
lelność po siedmiu okrążeniach jest 
następująca: Kialas, Graj, Płonka, Ru- 
sek, Lewicki, Szwargot i Mańkowski, 
Na ósmym wirażu Rusek znowu ataku- 
je. Jest już pierwszy, Pociąga ra so- 
bą Mańkowskiego. 

3 km mija w czasie 9.15. Po dziewię- 
ciu okrążeniach sytuacja w czołówce 
Jest następująca: Kielas przed Lewlc- 
kim | Grajem, za nimi Mańkowski, pią- 


ty Russk, Czołówka 
ma już okolo 40 m przewagi. Kielas 
znowu zwiększa tempo. 


szósty Szwargot. 
Teraz na trzecią pozycję wychodzi 
Szwargot. Ostatnie okrążenie, Prowadzi 
Lewicki przed Szwargo.em. Rusek jest 
10-ty. Do mety pozostaje ok. 300 me- 
trów. Graj rozpoczyna wspaniały finisz. 
Na wirażu przed ostatnią prostą stara 
słę go dojść Szwargot, ale bez skutku. 
Nie zagrożony przez nikogo Graj zbli- 
ża się do taśmy i za chwilę kończy 
bieg w czasie 15,18,6. Za nim 30 m. 
z tyłu  finiszuje Lewleki jako drugi. 
Wspaniale zakończył hieg Mańkowski, 
dochodząc na ostatnich metrach, 
do Lewickiego. Obaj kończą bieg 
w jednakowym czasie — I5,21,6. Czwar- 
ty Szwargot 15,22,2, piąty Kilelas 
16,25,2. Niespodziewanie słaby czas uzy- 
snuje Rusek — 15,32.2 przychodząc jaka 
siódmy. Należy podkreślić wielką am- 
bicję Mańkowskiego, któremu dobrze 
obmyślana taktyka pozwoliła uzyskać 
ten sam czas ca Lewicki, 


4X100 kobiet 
się pomłędzy Budo- 
AZS-em. Ze startu dobrze 
Kowalska. Ma niedużą prze- 
(B). jednak zła 


W biegu sztafetowym 
walka rozegrała 
wlanymi | 
wychodzi 
wagę nad Czeszka 
zmiana '| AZS traci wyraźnie na ko- 
rzyść Minnlcklej. Utracone metry na 
trzeciej zmianie wyrównuje ilwicka, ale 


Lesznerówna wybiega za późno ze 


zmiany. Dobre zm!any Budowlanych 
dają tm zwycięstwo z czasem 50 sek, 
przed AZS — 50,9, Gwardią — SA | 

Spójnią -—- 51,2 Piąty był CWKS — 
52,6, I szósty Górnik — 52,6, 

Ostatnią konkurencją zamykającą za- 
wody lekkoatletyczne jest finał blegu 
sztafetowego 4x400 m. Pierwsze 40) m 
wygrywa Potrzebowski (AZS). Za nim 
nieco w tvie Stafkiewicz i Grzanka. Dru 
gie 400 m wspaniale biegnie Lipski, Wy 
rążnie odsuwa się od  Kasprzyckiega 
(Sp). Po 200 m ma już około 12 metrów 
przewagi. Zwycięstwo Gwardlil zapew- 
nla w trzeciej zmianie doskonale 11 
sposoblony Buhl. który nadrabia u- 
traconą zdawałoby się pozycję | za- 
pewnia ostatniemu w zmianie Wer- 
biłńskiemu łatwe zwycięstwo. Ostate- 
czne wyniki: 1. Gwardia — $8,232, 2. 
AZS — 3,244. 3. Spójnia — 3,25,0, 4. 
Budowlani — 8,26.2, 5. CWKS — 3,28,4, 
6. Ogniwo — 8,46,4 


W ogólneł punktacji zrzeszeń w lee 
koatletyce plerwsze miejsce zajmuja 
Gwardia (507.5 pkt.), zdobywając na- 


grodę Prezydenta RP. Drugi jest CWKS 
-— 385,0, 3. AZS — 299,5, 4 Spójnia ł 
Budowlani — 286,0, 6. Kolejarz — 
239.0, 7. Ogniwo — 166,0, 8. Włók 
niarz 155,0, 9. Stal — 111,5, 10. Unia 
— 100,0, 11. Górnik — 460, 12. LZS 
— 28,5. 


MARIAN SILINIEWICZ 


Zacięte walki 


| 


Nowy rekord Polski 


w koszykówce ustanawia Ogniwo na 4x109 m 


stylem dowolnym kobiet 


żeńskiej i męskiej 


zakończone 
Spotkanie decydujące o mi- 


| strzostwie Polski w koszykówce 
|Szymkowink i Alszer. Na naj- | 
zasłużył ; 


żeńskiej między Spójnią a Ko- 
lejarzem miało przebieg bardzo 
emocjonujący. Spójnia grając 
zespołowo zdobywa prowadze- 
nie w pierwszej połowie 18:9. Po 
przerwie Kolejarz rozpoczyna a- 
tak 1 do wyrównania brakuje 
mu zaledwie jednego kosza. Na 
minutę przed końcem gry Ko- 
lejarz strzela 1 jest 34:34. 
5-minutowa dogrywka prre- 


' sądza o zwycięstwie Kolejarza 


37:35. 
W KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ 
się zespoły Spójni I 


Ogniwa. Spójnia przeprowadza 
dobre zagrania. co zapewnia jej 


prowadzenie w pierwszej poło- | 


wie 21:16. 

Ogniwo nie rezygnuje jednak 
z walki I po przerwie wyrównu- 
je. Od tej chwili prowadzenie 
ciagle się zmienia. Pod koniec 
gry Spójnia przypuszcza gene- 
ralny atak, który zapewnia jej 
zwycięstwo 42:34. 

Mistrzem Polski w koszyków- 
ce męskiej została Gwardia ma- 
jąc taką samą ilość wygranych 
meczów, co i Spójnia z gorszym 
jednak stosunkiem _ koszów. 
Trzecie miejsce zajęło Ogniwo, 
które w rozgrywkach finało- 
wych przegrało 3 mecze i wy- 
grało jeden. 4. CWKS, 5. Kole- 
jarz, 6. Stał, 7. Włókniarz, 8. 
AZS, 9. Górnik, 10. Unia i 11. 
Budowlani. 

W koszykówce kobiet mi- 
strzem Polski został Kolejarz. 
który w rozgrywkach finało- 
wych nie przegrał ani jednego 
spotkania. Wicemistrzem został 
AZS, mając w rozgrywkach fi- 
nałowych dwa wygrane mecze i 
jeden przegrany, 3. Spójnia, 4. 
Gwardia, 5. Włókniarz, 6. Ogni- 
wo, 7. CWKS, 8. Stal, 9. Unia, 
10. Budowlani, 11. Górnik. 

Zespołowo w koszykówce 
pierwsze miejsce zajęła Spójnia 
21 punktów, 2. Gwardia rów- 
nież — 21 (gorszy stosunek ko- 
szów), 8. Kolejarz — 20 pkt., 4. 


| Ogniwo — 17, 5. AZS — 16, 6. 
CWKS — 15, 7. Włókniarz — 13 
| Stal — 12, Unia — 7, Górnik — 


6, Budowlani — 5. 
B. KASPROWICZ 


|. Ostatni dzień zawodów pływackich 
Letniej Spartakiady przyniósł na pły- 
walai CWKS-u nowy rekord Polski, 
który ustanowiła sztafeta Ogniwa w 
|wyścigu 4x100 m stylem dowolnym ko- 
ibet w czasie 5:23,6 sek. Ogniwo o- 
siągnęło duży sukces, gdyż pobiło sta- 
ry rekord, który należał do Reprezen- 
tacji Polski ! wynosił 5:26,3 sek. 


Od startu do mety prowadzi nieza- 
grożone Ogniwo. Pierwsza płynie Gry- 
jszczyk R. przepływając swoje sto me- 
trów w czasie 1:26,3 sek. Następnie 
zmienia ją Pstrokońska, która osiąga 
1:24,6 sek, jako trzecia startuje bar- 
dzo nieudolnie jak na reprezentantkę 
Polski Kowalska. która przepływa swój 
odcinek w czasie |1:22,4 sek., Dzików- 
tna zaś swoje 100 m przepływa w cza- 
sia 1.19,6 sek. Za Ogniwem jako dru- 
ga płynie sztafeta Spójni, przed Buds- 
wlanymi. Po trzeciej zinianie na dru- 
ga pozycję wysuwają się Budowlani. 
i Sytuacja ta utrzymuje się przez calą 
jtrzecią zmianę. Na czwartej zmianie 
w Spójni wystartowała Przyborowicz, 
która odrahia różnicę czterech me- 
trów t przychodzi jako druga. Czas 
| Spáin 6:33,9 sek., a Budowlanych 5:34,6 
sek. 


Oczekiwane z wielkim za!lnteresnwa- 
niem finały na 100 m. st, dow. męż- 
czyzn, zawiodły nas. Doskonałe wyni- 
kl w eliminacjach nie powtórzyły 
się. Pierwsza zapowłedź biegu przy- 
| nosi falstart Lewickiego  (Sp.), 
zbyt późny sygnał odwoławczy starte- 
ra powoduje, że zawodnicy zatrzyimit- 
Ją się dopiero na linie falstartowej. 
W następnym starcie wszyscy zawod- 
nicy wychodzą równo. Proce! (Gw.) 
jako pierwszy wysuwa się do przodu i 
jest pierwszy na 50 metrach w czasie 
0:28,2 sek. Tuż za nim równocześnie 
wykonują nawrot  Mroczkowskł (0O), 
Ciężki (Gw.), Lewickł (St), I Tołka- 
czewski (O). Nieco w tyle pozostale 
Kociszewski (C), Prządo (C) | Belczyk 
(O). Po 50-ciu metrach, sytuacja nie 
ulega zmianie. Procel dalej prowadzi 
o pół długości ciała, płynąc wyraźnie 
Ina siłę. Ostatnie metry zbliżają Toł- 
kaczewskiego 1 Mroczkowskiego do Pro- 
cla, natomiast Ciężki pozostaje nieco 
w tyle. Na metę cala czwórka wpada 
niemal równocześnie, Sędziowie mają 
dużo pracy w ustaleniu kolejności i 
czasów, ho tak tłoczno na 100 m. at 
dow. nie było u nas jeszcze nigdy. Za- 
szczytny tytuł Mistrza Polski zdobył 
Procel (Gw.) z czasem 1:02.2 sek. 2. 
l Tołkaczewski (O) 1:02,3 sek. 3) Mrocz- 
| kowski (0) 1:02,3 sek., 4. Ciężki (Gw.) 
1:02,8 sek. 


200 m st. klas. A mę?fczyzn, rozpo- 
czyma się bardzo ciekawie. Od startu 
prowadzenie obejmuje Gorzkowski (W), 
który utrzymuje się na tej pozycji do 
75-ciu m. Dochodzi go Petrusewicz (St.), 
który od 100 m prowadzi wyścig do 
końca. Po 150 m Goetz (St.) | Nikodem- 
ski (C) wysuwają się na drugą pozy- 


cję. Gorzkowski wyraźnie słabnie na 
skutek bardzo mocnego tempa, które 
sam podyktował. Jesteśmy świadkami 


pięknego pojedynku Goetza z Niko- 
| damskim. Goetz finiszując wyprzedza 
Nikodemskiego, dochodzi do Petrusewi- 
cza | kończy niemal równocześnie z 
nim bleg. Zwyciężył Petrusewicz (St) 
2:52,7 sek przed Goetzem (St) 
sek. i Nikodemskim (C) 


2:54,5 sek, 


| trach pościgu 


Zwycięstwo  Petrusewicza fest fege 
trzecim tytułem Mistrza Polski. 
Finał 200 m st. grzbiet. kobiet, za- 
kończył się zwycięstwem Fijałkow= 
sklej (Gw.) w czasie 3:12,5 sek. przed 
Przyborowicz (Sp.) 3:13,5 sek. | Zu- 
rek (òp) 3:14,] sek. Rekordzistka Pole 
sk! ma tym dystansie Gryszczyk U. 
(B), nie odegrała żadnej roll w tym 
wyścigu. Prowadziła ona Jedyn'e przez 
pierwsze 50 m, by potem oddać pro- 
wadzenie ietkowakiel. Po 100 me- 
trach prowadzi nadał Fijałkowska przed 
Żurek ! Przyborowicz. Po nawrocie na 
150 m, na drugą pozycję wychodzi 
Przyborowicz | zaczyna zbliżać się do 
Fijałkowsklej, która też zwiększa tem- 
po | nie daje sobie odebrać pierwszeń- 
stwa w czas'a l:16,9 sek, 


Dzikówna (O) zwyc'ężyła pewnie na 

IM m st. dow., ale spodziewaliśmy się 
lepszego wyniku od niej. Jak na lej 
możliwości za wolno rozpoczęła pierw- 
szą pięćdziesiątkę — czas 0:36,8 sek. 
Kowalska (O) pierwsza wykonała na- 
wro:, druga Dzłkówna, a trzecia Brol- 
jlówna (Gw.). Po nawrocie Dzikówna 
wyraźnie zwiększa tempo, ucieka do 
przodu, za nią toczy się walka Kowal- 
jskiej z Brollówną, która nieznacznie 
przegrywa do Kowalskiej. Pierwszym 
dwum zawodniczkom przybyła nowa 
| groźna rywalka, którą ujawniła Spar- 
| takiada. 
100 m st. grzbiet. mężczyzn wygrał 
| Jaskłewicz (St.) w czasie 1:14,4 sek., 
udowadniając jeszcze raz, że stać go 
{na bardzo mocną końcówkę. Mimo. że 
Wesołowski (Gw.) prowadz! do 75 m, 
potrafi dojść go ! wygrać zdecydowa- 
nie. Czas Wesołowskiego 1:16,3 sek. 
Trzecim był Lutomski (Sp.) 1:17,5 sek., 
który sprawił niespodziankę pokonu- 
jąc: Sleradzkiego (W), Łudwikowskie- 
go (O) I Kękusia (Gw.). 


Kublkówna (Gw.), jest już dzisiaj 
równorzędną przeciwniczką rekardzi- 
stki Polski Mrozówny (K) na 100 m 
st. klas.. ale tylko do 75 metrów, da- 
lej brak jef wytrzymałości szybkościo- 
wej, jak tn wykazał finałowy wyścig. 
Obie walczyły jak równa z równą do 
75 m, po czym Mrozówna zaczęła zde- 
cydowanie oddałać się od Kubikówny. 
| Zwyciężyła Mrozówna (K) w czasia 
1:29,7 sek., 2. Kubik (Gw.) 1:31,7 sek., 
|3. Stopkówna (O) 1:34,4 sek. | 
Ostatnią kankurencją zmagań pły- 
waków o tytuły Mistrzów Polski I 
Spartakłady, był wyścig sztafet 3X100 
|m st. zmiennym mężczyzn. Zwyciężyła 
i sztafeta ZS STAL 3:32.1 sek. w skła- 
| dzie: 


Jaśkiewicz (1:15,4 sek.), Petru- 
jsewicz (1:13,6 sek.), Lewicki (1:03,1), 
2. Gwardia 3:35,6 sek, 3. Ogniwa 
3:36,4 sek. 

Doskonale płynący na pierwszej 
zmłan'e Stali Jaśkiewicz, jeszcze raz 


udowodni! swoją wyższość nad Weso- 
łowskim (Gw.) wyrablając czterome- 
trową przewagę nad znałdującą się na 
drugiej pozycji Gwardią i na trzeciej 
Ogniwem. Petrusewicz utrzymuje tę 
przewagę, mimo, że Ciężki bardzo am- 
hitnie walczy na drugie} zmianie 
Gwardil. Gdy wystartowały trzecia 
zmiany Stali | Gwardii, wydawało się, 
że Procel (Gw.) potrafi odrobić cztero- 
metrową przewagę i dojdzie Lewickiego 
(St.). Niestety, Proclawi zabrakło 
ambicji do walki I zwa”nił po 60 me- 
uważając tylko, by za- 
dla swego Zrze» 


lląć druge miejsca 


2:52.9 | szenia. 


å. PUDŁO 


TDA 
104 Pignuinerata | koipor'aż 
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